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piętro. 


Stracone miljony. 


Od chwili, gdy Galicję kilku linjami 
kolejowemi  przerznięto , setki wagonów 
wywożą z kraju codziennie pieobliczone 
skarby w postaoi materjalów drzewnych. 
Jakże maleńka cząstka pieniędzy ztąd u- 
zyskanych w kraju zostaje, — jakże wiele 


marnuje się bezpowrotnie, przechodząc w , 
ręce obcych, przeważnie Prusaków! Ilnż 


z nich porobiło miljonowe majątki, kupu- 
jąc za bezcen polskie drzewo od niezna- 
jacych wartości lasów właścicieli ziem- 
skich, których się przy tem najohydniej 
wyzyskiwać zwykło. Nie trudno byłoby 
nam przytoczyć kilkanaście obecnie miljo- 
nowych firm, trudniących się handlem 
drzewa w Galicji, które przed dwudziestu 
laty z bardzo szczupłym kapitałem, często 
nawet kredytem jedynie zbrojne, spekula- 
cje drzewne rozpoczynały. Lekkomyślnie, 
a samochcąc, pozbyliśmy się tych miljo- 
nów, wrogów naszych bogacąc. Wbrew 
przysłowiu: „mądry Polak po szkodzie*, 
zwykliśmy po dziś dzień przy sprzedaży 
lasów ograniczać na zdaniu t. zw. leśni 
czego, często nietylko, że fachowo nie 
wykształconego, ale zaledwie czytać i pi- 
sać umiejącego, człowieka nie mającego 
pojęcia o obliczeniu kubiczności jednego 
drzewa, a stanowczo i nieodwołalnie, wyro- 
kującego o wartości calego lasu. „Żalnjąc 
kilkudziesięciu reńskich na _ obiiczenie, 
któreby wykwalifikowani sporządzili, tra- 
cimy tysiące. Możnaby przytoczyć setki 
przykładów, gdzie tym sposobem sprze- 
dawano lasy za trzecią część wartości, — 
nawet bywało i mniej, niż za trzecią. V0- 
brobytem naszym obce i wrogie tyją ży- 


wioły. [ j 
Lecz to jedua zaledwie strata, skutkiem 
obecnego postępowania ponoszona, — naj- 


lekkomyślniejsi ją ponoszą. 

Nie mniej tracimy przez to, że kupcy 
z kraju surowy materjal wywożą, okrągłe 
drzewo — nie deski. Ludność wiejska na 
wet przy wycinaniu znacznych lasów, 
skąpe ma tylko zarobki, jej po słuszności 
prevnależne pieniądze, idą za granicę, a 
ona za zarobkiem tuła się po obu Ame- 
rykach 

Wyrobienie materjałn, potroiłoby zysk 
przypadający właścicielom lasów, którzy 
dzisiaj własnym kosztem, a dużą szkodą 
wyżywiają całe bandy żydków handlują- 
cych drzewem, pośredniczących w jego 
sprzedaży, odcinających nas wałem co 
najmniej potrójnym, od  eksportującego 
kupca, — jednem słowem, obniżających 
ile można i tak stosunkowo nizką cenę 


drzewa na pniu. Odrobina zaś dobrej woli , 
wystarczyłaby, by temn choć nadal zapo- | 


biedz, by odebrać zarobek tysiącom wy- 


zyskiwaczy, dla których bandel drzewem 


w Galicji stał się monopolem, miną od 
kalifornijskich bogatszą, a eksploatowaną 
przez obcych, bo jak na teraz, nie ma i 
jednej większej firmy, któraby była polską 
i katolicką. 


Po dziś dzień jeszcze, choć tak bardzo , 
lasy już przetrzebiono, nie male posiada- F 
my w nich skarby, trzeba je tylko umie- , 


jętnie wydobywać. Naszem zdaniem, jest 


to jedynie możebne, użytkując z lasów , 


racjonalnie, wycinając tyle, ile rocznie 
przyrasta, nie wysyłając za granicę kraju 
ani jednego pnia drzewa nie obrobionego, 
sprzedając materjal wyrobiony — najpro- 
stsza rzecz, wycięty w deski — wprost 
większym firmom zagranicznym. To osta- 
tnie nie trudnem, bo każda z firm kupuje 
chętnie w małych nawet ilościach, t j. 
wagonami ze wszystkich stacyj galicyj- 
skich, płacąc i odbierając towar na sta- 
cji. 'Trudniejszem na pozór wydaje Się 
wskazanie sposobu, jak najtaniej i najla- 
twiej materjal przerobić można, i to wła- 
śnie chcemy pokrótce omówić. 

Nie idzie tu o większe majątki, gdzie 
roczne poręby do 20 hektarów wynoszą, 
bo tam tartaki parowe mogą się opłacać, 
a zarządy ich posiadając ludzi zawodowo 
wykształconych w eksploatacji lasów, tru- 
dności nie powinny odczuwać. Dla mniej- 
szych jednak i średnich majątków, a tych 


mawy najwięcej, bndowa tartaków paro- ` 
wych byłaby za kosztowną, a prowadze. 


nie ich, wobec małej ilości drzewa, na 


której przy corocznem wycinanin powin: ' 


niśmy Się ograniczać, nie może się opla- 
cać. [n zatem jedynie tartaki wodne mają 
rację bytu, byle tylko na urągowisko po- 
stepu techniki, mie były budowane odwie- 
cznym wzorem, jako okazy, jak tartak 
wodny nie powinien wyglądać. 

Niemal każdy niepokaźny stramyczek, 
na którym nawet malego wiejskiego 
mlynka nie odważono się postawić, ra- 
cjonalnie użyty, znaczną przedstawia siłę, 


' la, Lwowie, Krakowie, oburzyła wszy- 


z drugiej zaś strony, ua Podkarpacin pna- ` 
szem nie ma prawie lasn, któryby nie 


posiadając takiego właśnie strumyczka, 


nie był w stanie całorocznego przyrostu * 
drzewa, na materjal większą wartość przed- ' 
stawiający, przekształcić. Jaką zaś ko- | 
rzyść tartaki wodne o większej ilości pił ` 


racjonalnie zbudowane, przynieść mogą, 
oto Ay ad praktyczny: 

majątku, posiadającym lasy 0 po- 
wierzchni 400 hektarów (koło 100 mórg 
austr.) przy 80-letniim okresie przypada 
na roczną porębę 5 hektarów. Na po- 
wierzchni tej w przybliżeniu może być 


1000 sztuk drzewa miękkiego o masie 
1000 metr. kub. Sprzedają drzewo na 
pniu, szczęśliwymi się nazwiemy, jeżeli 
przy odległości np. 7 kilometrów od sta- 
cji dostaniemy za calą tę roczną porębę 
2.400, najwyżej 2.600 złr., gdy tymcza- 
sem wyrabiająe , choćbyśmy nawet dla 
braku fachowego robotnika tylko 60% 
materjału wyrobionego uzyskali, zawsze 
część ta wartość co najmniej 6.000 złr. 
przedstawi. Owe 40% odpadków pokryją 
zaś prawie całkiem koszta wyrobu, koszta 
przy tartakach systemu, jaki mamy na 
myśli, co najwyżej 50 ceutów od metra 
kubicznego, wliczając już amortyzacją i 
oprocentowanie kapitaln wynoszące. Tak 
male koszta wyrobu ztąd pochodzą, że 
tartak, który nie kosztuje więcej jak dwa 
tysiące zir, Nie potrzebuje się w kilku 
latach amortyzować, jak to przy parowych 
bywa, a może być w 20 latach umorzo- 
ny. Oprocentowanie jest niewielkie, obsłu- 
ga zaś nadzwyczaj tanią, bo nie wymaga 
ludzi fachowych. 

Na zerznięcie calej masy drzewnej, znaj- 
dującej się na powyżej wspomnianych pię- 
ciu hektarach, tartak taki potrzebuje 100 
dni, a mało jest chyba strumyków, które- 
by wiosną i Jesienią nie dostarczyły do- 
statecznej ilości wody do pornszania tar- 
taku tych rozmiarów przez sto dni. 

Z zestawienia widać, że przy wyrębach 
o powierzchni 5 hektarów zyskiwalibyśmy 
w ten sposób 3.400 złr., z czego pokryć 
by należało jedynie kosztą dowozu drzewa 
z lasu ną stację. Kosztą to zaś niezna- 
czne, jeżeli się zważy, że żadne gospodar- 
stwo, zwłaszcza w więcej lesistych okoli- 
cach, nie może przez rok cały zatrudniać 
SWtgo roboczego inwentarza. 

Przepominać nie należy, że dochód z 

tartaku zwiększa się znacznie tam, gdzie 
włościanie mając swe lasy, przywożą do 
zerznięcia drzewo, a nie sami wtedy ko- 
rzyść odnosimy, ale ochraniamy i wspól- 
braci przed wyzyskującymi żydkami. 
„ tak więc tartak wodny o większej 
ilości pił nie tylko, że się w jednym 
już roku zupelnie opłaca, lecz i nadal 
zapewnia nam znaczne zyski. Chroni 
on nas przed wyzyskiyłaniem, a prosta 
konstrukcja -— racjonalnie wyzysknjąc siłę 
strumyka — pozwala, ze tartak taki przez 
dwóch „Ioeizi dokładnie może być „obełużo- 
nym. To wreszcie, że ludzie ci nie po- 
trzebują żadnej wiedzy techuicznej, nastrę- 
cza zarobek wyrobnikom miejscowym. 

Wszystko, CoŚmy powiedzieli, oparte 
jest na doświadczeniu osobistem. Radzi- 
byśmy też własnym przykładem otworzyć 
oczy wyzyskiwanym i przyczynić się choć 
w Części do podniesienia dobrobytu krajo- 
wego. 


A. O. Strzemieńczyk. 


O dokonanych w karji miejskiej wybo- 
rach pisze Gazeta Narodowa : 

„Jeżeli wybory z miast nie wypadły 
tak, jakby życzyli sobie prawdziwi demo- 
kraci i patrjoci, to jedynie i wyłącznie 
wina owego obłudnego hasła i niepatrjoty. 
cznej, kreciej roboty, Komitet lewicy w 
swem zaślepieniu 1 egoistyczuej zarozumia- 
łości pragnął roztrącić i zniweczyć wszy- 
stko, co długa i organiczna praca narodo- 
wa z wielkim mozołem zlepić i zbudować 
zdołała „Precz z panami i szlachtą, precz 
z umiarkowanymi Postępowcami, precz z 
Wszystkimi, którzy „przed naszym sztanda - 
rem ukorzyć się nie myślą! / Przeciwnicy 
nasi, to bądź antyparodowi stąńczycy za- 
przedani rządowi, badź kosmopolityczni 
socjaliści i nibiliści!* Oto hasła, jakie co- 
raz Śmielej i głośniej szerzono w kraju, 
podniecające wszędzie namiętności, krzewiąc 
waśnie i wywołując u prawych Polaków 
słuszne oburzenie. Więc nie masz już Po- 
laków na naszej biednej ziemi, nie masz 
ideałów, jeno egoizm i serwilizm po za 
gronem tych ludzi, które dotąd ani w na- 
uce ani w polityce pochlubić sie nie mo- 
że żadną realną zasługą, jeno ślepą Opo- 
zycją i od ianych zapożyczonemi, nie dość 
przetrawionemi programami. 

„Metoda agitacyjna, użyta w Tarnopo- 


stkich rozumnych i prawych patrjotów. 
W przededniu wyborów we Lwowie pod- 
nieśliśmy w Gazecie, że wichrzenie komi- 
tetn lewicy w całym kraju, miotanie po- 
twarzy na przeciwników przez poważnych 
przedstawicieli lewicy, lekkomyślne obelgi 
rzucane na zwolenników przeciwnego kan- 
dydata, mieniące ich w czambuł „szamo- 
winami społeczeństwa* i „Socjalistami*, 
mogą Srodze się pomścić na apostolach 
demokracji i monopolistach patrjotyzmu. 

„Podnieśliśmy głos przestrogi i nieba- 
wem przekonaliśmy Się, jak słusznem było 
nasze przewidywanie. Kandydat tak za- 
służony i sympatyczny, jak p. Szczepano- 
wski, o którym przed kilku miesiącami 
nikt nie wątpił, że bez znaczniejszej opo- 
zycji niema] jednomyślnie wyjdzie jako re- 
prezentant stolicy w parlamencie, upadł, i 
tu chyba nie wyłącznie z winy i przewagi 
„radykałów“ i „szumowin” społeczeństwa. 
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Niechajże p. Szczepanowski podziękuje ko- 
mitetowi lewicy, a zwłaszcza p. Romano- 
wiezowi! Oni to i wyłącznie oni zgotowa- 
li mu klęskę. 

„Wybór dr. Bilińskiego ogromną wię- 
kszością głosów nie wypadł zapewne po 
myśli naszych postępowców, ale jest dla 
nich bardzo pouczającą lekcją, lekcją tem 
dotkliwszą, że pochodzi od  najinteligen- 
tuiejszej warstwy mieszczańskiej, której 
RH zawsze chełpić się przywy+ 

i. 


„Niespodziewany wybór pp. Jędrzejowi- 
cza i St. Madeyskiego z kurji miejskiej 
jest także wyłącznie owocem nierzetelnej i 
niepatrjotycznej akcji lewicy. Demokracja 
poniosła w Rzeszowie i Nowym Sączu 
stanowczą klęskę, dzięki swym nierozu- 
mnym i lekkomyślnym, samozwańczym 
przedstawicielom, którzy w oczach ogółu 
patrjotycznej ludności ideę demokratyczną 
skompromitowali i przeciw ideałom naro- 
dowym ciężko zawinili, 

„Metoda agitacyjna w Krakowie i upa- 
dek p. Chrzanowskiego niestety nie mogą 
zbudować żadnego szczerego Połaka. Koło 
polskie z pewnością łatwiej obejść się mo- 
że bez dra Weigla, niż osiwiałego parla- 
mentarzysty i wypróbowanego, nie ustę- 
pującego mu demokraty Chrzanowskiego. 
Przyjdzie teraz wyborcom z większych 
posiadłości wypełnić ten fatalny wyłom, 
a mamy przekonanie, że potrafią oni le- 
piej bronić sztandarn narodowego i demo- 
kratycznego od lewicy sejmowej i obda- 
rzą swym mandatem męża, który upadł 
jeno dlatego, że twardo stoi na gruncie 
narodowym i potępia antyspołeczne prą- 
dy, krzywdzące naszą piękną demokraty- 
czną tradycję. 

„Twarda walka wyborców kolomyjskich 


i Śniatyńskich, prowadzona o narodowego ; 


kandydata, i zwycięztwo kandydata komi- ; 


tetu centralnego w Brodach i Złoczowie 
nad posłem obcym krajowi i nieprzyja- 
znym narodowi, są pięknemi rysami wczo- 
rajszych wyborów i pozostaną na dlugo 
w wdzięcznej pamięci ogóła*. 


Komitet centralny przedwyborczy . dl 
zachodniej części Galicji 
przesyła nam pismo następujące : 

„Do zgromadzeń szanownych wyborców 
większej własności w okręgach wybor- 
czych: bocheńskim, krakowskim, nowo- 


sądeckim, rzeszowskim, tarnowskim i wa- 


dowiekim. 


Komitet centralny przedwyborczy na 
podstawie $. 12 i kc, or 
przez Koło sejmowe, który orzeka, iż ko- 
mitet centralny „anie przesądzając, jakie 
kandydatnry wyjdą z łona zoromadzeń 
przedwyborczych większej własności, o- 
głosi listę niektórych kandydatów, któ- 
rych wybór do Rady państwa przez w 
boreów większej własności byłby pożąda- 
ny“, zważywszy, iż użytecznem byłoby 
dla dobra publicznego, aby w skład Rady 
państwa wszedł poseł dotychczasowy z mia- 
sta Krakowa Leon Chrzanowski, 
który, jakkolwiek uzyskał przy głosowa- 
niu bezwzględną większość, nie został je- 
dpak wybranym, poleca szanownym Wy- 
borcom większej własności tego męża, Ja- 
ko kandydata na posła do Rady pań 
stwa. 

W Krakowie d. 5 marca 1591. 


tralnego: 
Henryk Kieszkówski, zastępca przewo- 
dniczącego; Fryderyk Zoll, referent. 


Celem omówienia wyboru posła do Ra- 
dy państwa z knrji większych posiadłości, 
zapraszam panów wyborców, by na dniu 
9 marca (dzień wyborów) na gotzinę 9 
rano, w sali Rady powiatowej w Sanoku 
zgromadzić się chcieli. 

Feliks Gniewosz 
marszałek sanocki. 


| 

Otrzymujemy następujące pismo: 
Celem porozumienia się w sprawie wy- 

born posła ziemi kołomyjskiej do Rady 


wieniami, w których obiecywał, że wło- 
ścianie dostaną 12 i więcej morgów pola, 
że dobra kameralne będą pomiędzy nich 
rozdzielone, że sól będą mieli tanią, po 3 
centy za topkę, że podatki będą zniżone, 
że wojsko będzie zmniejszone, jeżeli tylko 
wybiorą p. Oknniewskiego. Kandydat ten 
bowiem to przeprowadzić potrafi! 

Biedny lud, który się ludzi podobne - 
mi przyrzeczeniami. Biedniejszy jeszcze, 
gdy staje się przedmiotem wyzyskiwania 
partyjnego od niepowołanych agitatorów ! 


czyńskiego, byłego księdza unickiego w 
Robatynie, który później przyjął prawo- 
sławie. Nie szczędzi mn pochwał, wylicza 
zasługi i nieomal chce go świętym uznać, 
dodaje jednak w końcu: „dziwną jest 
rzeczą, że wszyscy ci, którży przechodzą 
na prawosławie, umierają na pęknięcie 
żyły sercowej*. Jako przyczynę, podaje, 
że ci ludzie całem sercem oddają się spra- 
wie zbawienia. Mybyśmy podali inay 
powód, a mianowicie wyrzuty sumienia za 
zdradę ojczyzny i wiary. $ 

Do tej samej kategorji Indzi, co Kiri- 
czyński, należy i Cybik w Warszawie. 
Ten znów cierpi na rozstrój umysłowy, 
graniczący z oblędem i miewa wizje, W 
których zdaje mu się, że cala Ruś uni- 
cka wali się na niego i woła: „Ty zdra- 
dnik, perekińczyk*. Radby powrócić do 
Galicji, droga jest jednak 
zamkniętą. 


na zawsze 


KURIER LWOWSKI. 


wiceprezydentowa  Marchwicka, 


Pani 


Czerwona Ruś zamieszcza w ostatnim 
numerze nekrolog protojereja Iwana Kiri- 


- stojąca na czele komitetu, urządziła w tea- 


trze hr. Skarbka przedstawienie na dochód ; 
korpnsów wakacyjnych dla dzieci szkolny ch | 


i na głodne dzieci. W program wchodzi | 


, jednoaktówka p. t. „Partja pikiety“, śpiew ) 


i monolog wygłoszony przez hr. Stadnieką. $ 
Zakończą przedstawienie żywe obrazy. ł 
* W dniu 8 b. m. odbędzie się XI wal- ' 


1 Krakowa, ^ne zgromadzenie oddziału lwowskiego To- 


warzystwa wzajemnej pomocy rękodzieników 
i przemysłowców „Rodzina*. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W niedzielę, 1 b. m. po południu od- 
było się w Czerniowcach posiedzenie połą - 
czonych Wydziałów Koła polskiego i Czy- 
telni polskiej, celem wspólnego naradzenia 
się nad obcnodem 10( letniej rocznicy kon- 
stytneji 3 Maja. Przewodniczył prezes Ko- 
ła, p. Aleksa:der Morgenbesser, a obecny- 
mi byli prawie wszyscy członkowie miej- 
scowi Wydziałów obu Towarzystw, z za- 
miejscowych zaś był obecnym członek Wy: 
działu Koła p. Bohdanowicz Kazimierz. 

* W  Rostokach, powiatu wyżniekiego, 
młoda dziewczyna Paraszka Jakiwiuk od 
roku utrzymywała ścisły romans z pewnym 
parobczakiem, wreszcie jednak przekonała | 
się, że kochanek ją zdradza. Paraszka opu- 
ściła potajemnie dom rodzicielski i zniknęła 


„bez śladu. Dopiero po kilku dniach, przed- 


W imieniu i z polecenia komitetu cen- , 


wczoraj, znaleziono przypadkowo jej zwło- 
ki w nurtach Czeremoszu — pod lodem. 
* Sankcje cesarską uzyskały dwie usta- 


wy. uchwalone przez Sejm bukowiński: 


państwa zapraszam wyborców z kurji wię- , 
kszych własności na dzień 8 marca, o g0- , 


dzinie 4 po połndniu do sali Rady po- 
wiatowej w Kołomyi. 


posiadłości okręgu Zółkiew-Rawa- Sokal, 
zapraszamy wszystkich wyborców na dzień 
8 marca b. r., na godzinę 3 popołudniu 
do Rady powiatowej w Źółkwi. 


Franciszek Jędrzejowicz. 
Tadeusz Starzyński. 


Z Borszczowa piszą nam o ciekawym 
fakcie : 

Dr Okuniewski, który w tamtejszym 
okręgu postawił swoją kandydaturę, obje- 
żdżał powiaty i jeszcze przed wyborami, 
wobec zbiegowiska różnego gatunku ludzi 
wygłaszał szumne mowy. 

Niedosyć na tem. Towarzyszący mu ja- 


kiś młody człowiek, podobno akademik, ! 


Puzyna. i 
W celu porozumienia się co do wybo- 
d- | ru posła do Rady państwa z większych 


występował również z szumnemi przemó- 


ustawa łowiecka i ustawa, normnjąca sto- 
sunki służbowe nauczycieli obowiązanych 
do służby wojskowej. ` 

* Dnia 3 b. m. obwiesił się w Kamenie 
23-letni włościanin Dymitr Znrkan. Powód 
samobójstwa niewiadomy. 

* W Waszkowcach utonął przypadkowo 
w miejscowym potoku włościanin Wasyl . 
Wołoszuk. 

* W Suchej d. 15 z, m. odbyło się uro- 
czyste otwarcie czytelni ludowej, założonej 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty lo- 
dowej, za staraniem ks. kanonika Józefa 
Plocnera, tamecznego proboszcza. 

* Nowe Kółka rolnicze powstały w Reichs- 
heimie w powiecie mieleckim Poroninie w 
powiecie nowotargskim, w Dzikoweu i Spie , 
w powiecie kolbuszowskim i w Zagórzu w | 
powiecie wieliekim. 


f 
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NOMINACJE. | 


* Ministerstwo rolnictwa w porozumieniu 
z Ministerstwem wyznań i oświaty zamia- ! 
nowało reskryptem z dnia 14 lutego 1891 
1. 1871/191 aż do dalszego zarządzenia 
członkami komisji egzaminacyjnej w Du- 
blanach dla kandydatów na nauczycieli w 
zakładach naukowych rolniczych z językiem 
wykładowym polskim: Władysława Lubo- 
męskiego, dyrektora krajowej wyższej szko- 
ły rolniczej w Dublanach, zarazem przewo- 
dniczącym tej komisji; Tadeusza Langiego, 
dyrektora dóbr Skarbkowskich , posła na 
Sejm krajowy i członka kuratorji dia szko- 
ły rolniczej w Dublanach ; Władysława 
Struszkiewicza, posła na Sejm krajowy, wi- 
ceprezesą Towarzystwa rolniczego w Kra- 
kowie i inspektora szkół rolniczych w Ga- 
licji; Kazimierza Pańnkowskiego, profesora 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach i Zy- 
gmunta Strusiewieza, nauczyciela tej szko- 
ły i urzędnika Wydziału krajowego. 


' dotąd nie ma zupełnie. 


| większość nie była po stronie Polaków, 
| tem więcej, że stosunek ludności polskiej 


7, d- 
KONKURSY. 
* Rada szkolna okręgowa w Turce 


ogłasza konknrs na posady nanczycielskie 
w szkołach jednoklasowych etatowych w 
Chaszczowie, Wysocku niżnym. Łosińeu, Ja- 
błonce wyżnej, oraz w szkołach filjalnych 
w Boberce, Boryni, Jasienicy zamkowej, 
Jaworze, Matkowie, Mochratem, Michnio- 
wem i Żukotynie. Podania należy wnieść 
w przeciągu 6 tygodni. 

* Rada szkolna okręgowa w Rzeszowie 
rozpisała konkurs na posady nauczycielskie 
w szkołach etatowych jednoklasowych w 
Dobrzechowie, Lnbeni. Niebylecu, Krasnem, 
Niechobrzu, Rudnie wielkiej, w szkołe fi- 
ljalnej w Futomie, oraz w szkole trzykla- 
sowej w Błażowie. 

* Dyrekcja zakładu karnego dla męż- 
czyzn w Stanisławowie, rozpisała z termi- 
nem do 2 kwietnia br., konkurs na posadę 
nadzorcy. 

* Rada szkolna w Ropczycach ogłosiła 
z terminem do dnia 15-go kwietnia b. r., 
konkurs na posady nauczycielskie w jedno- 
klasowej szkole etatowej w Kozodrzy, w 
szkole filjalnej w Pustyni i na posadę nau- 
czyciela młodszego w dwuklasowej szkole 
w Nagoszynie. 

* Wydział Rady powiatowej zbaraskiej, 
rozpisał z terminem do końca marca b. r., 
konkurs na posadę inspektora drogowego 
w powiecie zbaraskim, z płacą roczną 
800 złr. 


Wiel 


foii: 
% 18 kk i 

Że system germanizacji obecnie prakty- 
kowany nie wydaje pożądanych rezultatów 
przyznają sami Niemcy, h 

W jednym z organów nauczycielskich 
czytamy bowiem: 

„Nad germanizacją w wschodnich pro- 
winejach pracuje rząd z naciskiem. Nie 
szczędzi się żadnych kosztów. Dowodzi 
tego etat w ministerstwie oświecenia, któ 
ry cały szereg pozycji nadzwyczajnych 
wydatków, w celu podniesienia niemczyzny 
przez szkołę w Žach. Prusach i w Po- 
znańskiem wykazuje: 200,000 mrk. są prze- 
znaczone na obostrzenie nadzoru szkol- 
nego, 80,000 m. na urządzenie nowych bn- 
dynków szkolnych w dawniejszych pol- 
skich dzielnicach, 500,000 m. zaś na bn- 
dowy szkół elementarnych. Są to z pewno- 
ścią znaczne sumy w porównaniu z wydat- 
kami na szkoły w innych prowincjach“. 

W końcu dodaje gazeta, że przez sumy 
te nie osiąga się żadnych korzyści, a prze- 
ciwnie straty. Bo na cóż się przyda sta- 
wianie budynków szkolnych, jeżeli brak 
zupełny odpowiednich nauczycieli. Użyty 
środek sprowadzenia nanczycieli z innych 
prowineyj z dodatkiem 300 marek rocznie 
na nie się nie przyda, gdyż „wróbla do- 
Świadczonego nie łatwo złapać drugi raz 
na plewy*. 


aa, 


e 


W dwóch okręgach wyborczych Pros 
Zachodnich odbędą się wybory do pruskiej 
Izby poselskiej i do parlamentu niemie- 
ckiego. 

Posel! Korber, wybrany do Izby pa- 
nów z ziemi chełmińskiej, utracił mao- 
dat poselski w powiatach grudziądzkim i 
suskim, burmistrz poznański Miiller zaś z 
powodu przyjęcia urzędu w banku Rzeszy 
utracil mandat do parlamentu w powia- 
tach sztumskim i kwidzyńskim. Pomiędzy 
Niemcami zaczyna się walka na dobre, a 
zgody eo do kandydatów na oba okręgi 


Polacy jednak zachowują się do tej po- 
ry obojętnie, a chociaż wybory w powie- 
cie grudziądzkim i suskim nie przedsta- 
wiają dla Polaków żadnych widoków, to 
jednak należałoby zamanifestować wobec 
Niemców swoją odrębność narodową. 

W powiatach sztumskim i kwidzyńskim 
natomiast nie można powiedzieć, czyby 


do niemieckiej w ostatnich czasach zna- 
cznie się zmienił na korzyść pierwszej. 


Komisja kolonizacyjna wydała za rok 
1890 sprawozdanie, w którem na wstępie 
jest mowa o nieurodzajach roku zeszlego, 
podane są obliczenia statystyczne zbiorów 
i skutki nieurodzajów, W dalszym ciągu 
pisze Komisja w sprawozdaniu, że w cią- 
gu roku ofiarowano jej do zakupna 52 
większe majątki i 46 gospodarstw wlo- 
Ściańskich, z tych należało 25 dóbr i 26 
gruntów gospodarczych do Polaków, 27 
dóbr i 20 grantów do Niemców. Komisja 
kupiła 10 dóbr rycerskich, 1 dobra szla- 
checkie i 1 wolne solectwo, razem 12 
większych dóbr i 2 gospodarstwa. Rozda- 
no na kolonizacją 186 gruntów pomiędzy 
175 kolonistów. Dotąd wystawiano na 
sprzedaż ogółem 964 grunta, które miały 
wartości przeszło 11 miljonów 206 tysięcy 
marek. W roku 87, 88 i 89 rozprzedano 
526 gruntów, mających razem 9965 hekta- 
rów i kosztowały 6 miijonów 277 tysięcy 
marek. W roku 1890 rozprzedano 186 


i 
gruntów z 2960 hektarów, wartości 1 mil. 


918 tysięcy 658 marek przeszło. Nieroz- 
danych gruntów pozostalo 252, które ma- 
ją obszaru 4869 hektarów i przeszło 3 
miljony marek wartości. Na 555 posia- 
dłości sprzedano za rentą, 146 wydzierża- 
wiono, a 11 parcel sprzedano na zupełną 
własność. W całości rozkolonizowała ko- 
misja 22 tysięcy hektarów, czyli blizko 
połowę tego, co zakupiła. 

Aż do końca roku 1890 zakupiła Ko- 
misja kolonizaczjna 82 dobra, mające ob- 
szaru razem 4 miljony 866 tysięcy hekia- 
rów przeszło, za 29 miljony 376 tysięcy 
marek przeszło, dalej 32 gospodarstwa z 
1334 hektarami za 904 tysięcy 924 ma- 
rek przeszło. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Przemiana nazwisk miejscowości pol- 
skich na niemieckie, nie nastaje. Obecnie 
„przechrzezono* w powiecie Witkowskim 
gminy: Smolniki, Powidz i Kąkolewo, na 
Stephansdorf, łącząc takowe w jedną gmi- 
nę. 
* W Kostrzynie zawiązano Towarzystwo 
wstrzemięźliwości pod nazwą: „Jutrzenka“. 
Na członków zapisało się dotychczas około 
40 osób. 

* W Pleszowskiem myszy polne tak się 
rozgościły, że zagrażają wyniszczeniem za- 
siewów, a w szczególności koniczyny. Zn- 
chwałość tych napozór niewinnych zwierzą- 
tek dochodzi do tego stopnia, że przy roz- 
rzucaniu stoga w Broniszewicach dziewczynę 
jedną tak pokąsały, iż życin jej zagraża 
niebezpieczeństwo. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Poliemajster pułkownik Kleigels, wy- 
dał nowe rozporządzenie, na mocy którego 
osobom zostającym pod nadzorem policyj- 
nym, nie wolno zajmować się: 1) nauczy- 
cielstwem, 2) przyjmowaniem uczniów na 
naukę sztuk i rzemiosł, 3) uczestnictwem 
w publicznych zebraniach naukowych, 4) u- 
działem w widowiskach scenicznych, 5) urzą- 
dzaniem publicznych odczytów, 6) utrzy- 
mywaniem litografji, drukarni, zakładów 
fotograficznych i bibljotek, 7) prowadze- 
niem handlu książkami i wogóle wszelkie- 
mi czynnościami, wchodzącemi w zakres 
prasy, 8) utrzymywaniem handlu trunków 
i restauracyj. 

Wiadomo dobrze, że wszyscy przestępcy 
polityczni, chociaż otrzymali przebaczenie 
carskie i nzyskali powrót do kraju, znaj- 
dują się często pod dozorem policyjnym 
po kilka lat a nawet kilkanaście. Wobec 
tego drakońskiego nkazu, wszelka praca 
jest dla nich zamknięta i czeka nieszczę- 
śliwych tylko śmierć głodowa. Jestto nowy 
dowód, jak rząd rosyjski działa zawsze 
półśrodkami nigdy nie można wierzyć 
szczerości jego oświadczeń. 

* W klubie oficerskim mieszczącym się 
w pałacu skonfiskowanym hr. A. Zamoyskie- 


mu, przy ul Krakowskie Przedmieście, wy- - 


stawiono siłami amatorskiemi, znaną operę 
Glinki: „Zycie za cara. W cperze tej 
przeważną rolę odgrywają Polacy, i Moska- 
le z upodobaniem występnją w kontuszach 
i przy karabelach. 

Szczegół charakterystyczny: pan Cieślew- 
ski, tenor opery warszawskiej, śpiewa głó- 
wną partję i to po... rosyjsku. 

* Na konkurs bndowy nowego dwerca 
kolei warszawsko - wiedeńskiej, nadchodzą 
ciągle zażądania nadesłan a warunków kon- 
kursn. W tych dniach za pośrednictwem 
ambasady włoskiej w Petersbnrgu, budo- 
wniczowie rzymscy i medjolańscy prosili o 
przysłanie 20 egzemplarzy ogłoszenia. Osta- 
teczny termin upływa za dwa miesiące i 
wątpić należy, czy mistrze włoscy będą 
mieli czas dostateczny do wygotowania 
planów ? 

* Z inicjatywy doktora Nussbauma, wkró- 
tce otwartą zostanie pracownia zoologiczna 
w pałacyku „Bagatela,“ przy którym się 
także mieści zwierzyniec warszawski. 

* Departament lekarski zawiadamia, iż 
w Londynie w miesiącn sierpniu, odbędzie 
się VII. kongres międzynarodowy higjeny 
i demografii, pod protektoratem księcia 
Walji. O przyjęcie ndziałn proszone są pol- 
skie władze miejskie, uniwersytety, szkoły, 
korporacje i wszystkie towarzystwa nan- 
kowe. 

W czasie kongresu urządzoną będzie wy- 
stawa przyrządów i aparatów mających sty- 
ezność z higjeną. Adres bióra, do którego 
się można zgłaszać po bliższe objaśnienia, 
jest: The Parkes Museum, 74, Margaret 
Street, London. 

* Panu Lindlejowi, głównemnfinżyniero- 
wi prowadzącemu roboty kanalizacyjne, po- 
stawiono za warunek w odnowionym kon- 
trakcie, aby dłużej i częściej przebywał w 
Warszawie. Dotąd albowiem jego wizyty 
były dość rzadkie ij na tem nieraz ucier- 
piały najważniejsze czynności, w zakresie 
prac wykonawczych. 
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KARTKA Z DZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO0. 


Przepisał 


Dr ANTONI J. 


TV. 


(Ciąg dalsz; ). 


Ponieważ jednak, ja się jakoby sam o 
wyzwanie dopominam, przeto, jeżeli ja 
go do tego upoważnię, on gotów 
jest powtórzyć przed L., com mówił w 
tej chwili. Odpowiedziałem, że o ile ani 
wyrazów, ani postępków swoich się nie 
wypieram, o ile nawet sam doniosłości ich 
nie zaprzeczam, 0 tyle z drugiej strony 
nie dopominam się bynajmniej o satys- 
fakeję, której obrażony przezemnie czło- 
wiek wcale nie żąda. Dlatego nie za- 
braniam panu J. powtarzać komu tyl- 
ko chce, wszystko co słyszał odemnie, 
zwlaszcza, że zabronić tego nie mogę, ale 
do takiego powtarzania nie upowa- 
żniam go bynajmniej i Świadczę się 
wszystkimi obecnymi, że tego nie czynię. 
Po zrobionej mi atoli propozycji, czy też 
zapytaniu, nie wolno mi już wątpić o tem, 
że L. uwiadomionym zostanie 0 wszyst 
kiem. Dlatego też oświadczam przy świad- 
kach, że pomimo spóźnienia niezwykłego 
w takich razach, sekundantów L. przyjąć 
i dać mu wszelką honorową satysfakcję 
jesiem gotów. Od jutra wszakże nie wyj 
dę inaczej z domu, jak tylko z bronią w 
kieszeni i gdyby L. po rozwadze tak dłu- 
giej zechciał mi odpłacić tą samą monetą, 
jaką mu ja w chwili wywołanego przezeń 
uniesienia zapłaciłem, w takim razie roz- 
prawy żadnej nie będzie, bo zaręczam u- 
roczystem slowem, że go na miejscu za- 
biję. J. na to zupełną słuszność mi przy- 
znal. Zdawało się nawet, że moje słowa 
tak dalece jego własnym odpowiadały u 
sposobieniom, że aż mu się oczy zaiskrzy- 
ly i nie uścisnął, ale zgniótł mi rękę w 
zapale i w obec Świadków słowem honoru 
zaręczył, że prócz wyzwania nie iunego 
spotkać mnie od L. nie może i nie spo- 
tka, gdyż odpowiedzialuość za to on 
bierze na siebie, 

Pokazaio się później, że- zapał jego był 
komedją a słowo fałszem, i żem dobrze 
zrobił nie zaniechawszy postanowienia i 
nie wychodząc bez broni którą też J. 
parę razy w andytorjum oglądał u mnie 

Znowu dni kilka przeszło spokojnie, aż 
pewnego poranku, równo ze wschodem 
słońca, kiedym jeszcze spał w najlepsze, 
chlopiec mój oddał mi list, z opowiedzią, 
że poslaniec oświadczył, iż pilny w sobie 
zawiera interes. List był adresowany ręką 
L., którego pismo znalem dogkonale — 
L. sam wyznał mi potem, że rachował na 
to, że Świeżo ze snu zbudzony, nie będę 
przypatrywał się pismu i list odpieczętuję, 
zamiast go nietkniętym odesłać; co też u- 
czynilem. W górze zamiast dewizy ręką 
J. stało napisane: „kwita z byka za indy- 
ka,“ dalej ręką L. dosłowne powtórzenie 
mi tych samych wyrazów a raczej obelg, 
jakie mu w uniesieniu wypowiedziałem, z 
dodatkiem kilku innych, oryginalnie przez 
antora listu zaimprowizowanych... Byla 
to siurpryza niemała, nie przez L., lecz 
przez mi wyrządzona, który, jak się 
wyżej rzekło, zaręczył slowem, że mnie 
żadna obelga nie spotka. Pokazało się 
później, że on sam dzwonił na to kaza- 
nie, L. wzbraniał się tego postępku. ale 
go doń puryści skłonili, nie znając bo- 
wiem praw pojedynkowych, sądzili że 
wyzwany rezerwuje sobie zawsze prawo 
pierwszego strzalu, co wydawało się im 
tak wielką wygraną, iż pragnęli koniecznie 
L. ją zawarować! 

Wyprawilem w tej samej chwili Pasz- 
kowskiego, jako sekundanta, przystając z 


ZAWIEJA ŚNIEŻNA 


NOWELLA. 


— 
(Ciąg dalszy), 


— AM! nie — rzekła, cofając się z po- 
mieszaniem — ja się tam pójść boję. Sły- 
szalam, że pan w niej zachowujesz szkie- 
lety i kości Noego i wszystkich zwierząt 
z Arki, nie mówiąc już o przedpotopo- 
wych; a wcale nie mam ochoty z niemi 
się zapoznać, mam wstręt do nieboszczyków. 

— Ale ręczę, że ani Noe, ani jego po- 
przednicy nie ukażą się pani — rzekł 
śmiejąc się Henryk. — Jest to płonna o- 
bawa. Czy pani nie widziała jeszcze mo- 
jej bibljoteki ? 

— O nie! myślałam, że tam z każdego 
kąta trupia główka wygląda, a zresztą 
pańska obecność... 

— Więcej jeszcze, niż kościotrupy od- 
straszała. Rozumiem, a teraz chodź pani 
ze mną, a przekonasz Się O prawdzie na- 
szego przysłowia: Nie taki djabeł czarny 
jak go malują. 

Poszli więc, Henryk przodem prowa- 
dząc, a Helena skradając się za nim na 
jaluszkach, z niejaką jednak obawą, czy 
s co strasznego nie ujrzy, myślała so- 

ie: 

— Coby też to Porębskie powiedziały, 


góry na wszystkie warunki, ze swej stro- 
ny na ten jeden kladąc, aby się rozprawa 
w ciągu 48 godzin koniecznie odbyła. 
L. przyjął wyzwanie i na sekundanta o- 
bral J., który też przyszedł do Paszkow- 
skiego, aby się o warunki umówić; gdy 
jednakże ten, całej sprawy dobrze Świa- 
domy, wyrzucał mu niedotrzymanie słowa 
i oświadczył, że tylko niepodobieństwo 
odwołania rozprawy zmusza go do przy- 
jęcia za kolegę, on się sam usunął i wy- 
mówil przed L., zawarowawszy sobie rolę 
obojętnego i niemego świadka. Było to 
także wbrew prawidłom pojedynkowym, 
aleśmy się O to nie sprzeczali. Miejsce J. 
zastąpił Ś. p. Jan Zaleski, ja zaś ze swej 
strony prosiłem za świadka W. Brat mój 
atoli domagał się koniecznie, ażeby także 
był obecnym. na co strona przeciwna dała 
zezwolenie i trzeciego dnia zjechaliśmy się 
wszyscy do dnia w lasku kadeckiego kor- 
pusu. L. egzercytował się w strzelaniu 
przez czas wolny, ja zaś strzelając dobrze 
z pistoletu, nie męczyłem ręki i oka na- 
próżno, ale za to od Aleksandra Darow- 
skiego otrzymałem taką instrukcję: „wy- 
trzymaj aspan pierwszy strzal odważnie ; 
możesz być pewnym, że spudłuje, potem 
zaproś panicza do barjery i daj mu pensa 
w nogę, żeby się trochę polizał, bo ina- 
czej sprawa Spowszednieje i nie odstraszy 
wróbli, ale je przynęci, jeżeli skończy się 
na żarcie.“ Ulożyliśmmy się tedy, że dopó- 
ty z placu nie zejdziemy, dopóki dotykal- 
nego skutku nie będzie i stanęliśmy o 15 
kroków od siebie. 

Tymczasem J. z nową kwestją wystą- 
pil. Strzelaliśmy się dnia 11 marca, dzień 
był pogodny, ale chłodny, ja tedy, ażeby 
nie drżeć od zimna, wziąłem na siebie 
długi, cywilny surdut, z grubego kortu 
(zwany palmerstonem) i tak stanąlem na 
(2 zaś przyjechal w mundurze. 

. tedy zaprotestował przeciwko mojemu 
strojowi, dowodząc, że szanse są nie- 
równe. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
O OW 


Pamiętnik Fędesjekla. 


Zaczyna się tedy produkcja publicysty- 
czna na Zachodzie, którą trafnie zowią na- 
tchnieniem „końca wieku“, W tych dniach 
gazeta londyńska Th. Roferee pomieściła 
„Pamiętniki* dziecięcia wieku, które przy- 
wykliśmy już nazywać fędesjeklem. W cią- 
gu kilku godzin rozchwytano dziennika kil- 
kanaście tysięcy egzemplarzy. 

Przytaczamy wyjątki z pamiętnika bądź 
co bądź bardzo ciekawego. 

„Poniedziałek. Dziś wieczorem byłem w 
operze. Nie podobał mi się sposób dyrygo- 
wania „Faustem*. Zawołałem z loży, aby 
się zatrzymano, przeszedłem do orkiestry, 
wziąłem batutę i pokazałem, jak brać się 
do rzeczy należało. Muzykanci nie mogli 
się połapać w moich znakach. Kazałem im 
się wynosić od jutra. Primadonna, osoba 
wielce nerwowa, zaczęła płakać. Poszedłem 
i zaśpiewałem zamiast niej arję. Publiczność 
była zachwycona. Nigdy nie przypuszcza: 
łem, aby tak można było przedstawić Gret- 
chen z ostrogami. Faust stał w pośrodku 
sceny osłupiały. Kazałem mu iść do garde- 
roby i śpiewałem do końca opery partję 
Małgorzaty i Fausta, Muzykanci rozbiegli 
się jak stado wróbli. Pierwszy skrzypek 
padł na miejscu, rażony paraliżem. Dyre- 
ktora opery odwieziono w doróżce do do- 
mn obłąkanych. Przerwałem przedstawienie, 
i kazałem publiczności odebrać swoje pie- 
niądze z kasy. Na przyszłość sam będę kie- 
rował operą. 

Wtorek. Jeździłem po morzu na nowym 
okręcie Lloyda. Nie zły statek, Kapitan mi 
się nie podoba: prowadzi statek wedłng 
swego widzimisię. Kazałem mu zejść z po- 
mostn i pokazałem , jak to robić należało. 
Jedziemy całą siłą pary. Po drodze prze- 
dzinrawiliśmy dwa okręty, które poszły na 
dno. Majtek kierujący sterem, jest do ni- 
czego. Ująłem za koło, i poprowadziłem sam 
okręt na morze. Wpadliśmy ną jakąś rafę. 
Nie pozwolę dłużej jeździć na tym okręcie. 
Widocznie musi być źle zbudowany, skoro 
na rafy podwodne wpada 

Środa. Byłem dziś w szpitalu. Jak oni 
u licha amputowali choremu nogę! Poka- 
zuję im, jak się to robi. Ampntnję drugą 
nogę. Na zapytanie, jak się cznje, chory 
nie odpowiada. Cóż mu się stało ? Umarł. 
Musiał być słabowity. 

Czwartek. Powracam z sądn. Sądzą zło- 
dzieja za kradzież. Źle się sprawuje przed- 


widząc mnie w tak dobrej harmonji z u- 
piorem, z homme fossile! 

— O jakże tu ładnie! — zawołała — 
wchodząc wreszcie do obszernej, sklepio- 


stawiciel władzy. Wypowiedziałem mowę 
za prokuratora. Olbrzymie wrażenie! Przy- 
sięgli jednomyślnie uznali winę oskarżone- 
go. Sędziowie okrutnie zakłopotani. Siadłem 
za stołem i sam wydałem wyrok. Źłodziej- 
stwo jest brzydką wadą, należy je karać 
śmiercią. Wyrok śmierci kazałem wykonać 
natychmiast. Posłano po kata, nie znalezio- 
no go w domu, poszedł z żoną na targ... 
Trzeba to zmienić koniecznie. 

Piątek. Niewiele dziś miałem do roboty. 
Po przeglądach armji i floty, narysowałem 
nowy plan katedry w Kolonji. Dzisiejszą 
każę zbnrzyć. Pokazałem mu, chamowi, jak 
należy robić szarlotkę, i poprawiłem kilka 
portretów przodków w galerji obrazów. 
Rzeźbiłem posągi ' Ba ulicach. Czytałem 
Szyllera i zamierzam zmienić parę ustępów. 
Napisałem nowe, świeższe. Trzeba to samo 
zrobić z całym banteonem poetów. Nie mo- 
głem spać w nocy, służąca źle mi posłała łó- 


żko ; jutro rozpocznę edukację mojej poko- 
jówki. 
Sobota. Spędziłem ranek z żoną i dzie 


j ćmi. Najmłodszy synek za bardzo rzuca się 


nej komnaty, która służyła za bibljotekę, 


pracownię pana zamku i jak dotąd za ca- 
ły świat mu starczyła. 

Komnata ta, niegdyś zapewne zbrojo- 
wnia, lub sala obrad dawnych rycerskich 


w wanience. Nie umieją go kąpać. Kazałem 
go rozebrać z pieluchów i pokazałem, jak 
się kąpią niemowlęta. Mydło dostało się 
małemu do oczów. Zaczął płakać w niebo. 
głosy. Dajcież mu smoczek! Ależ do czego 
ten smoczek podobny ? 
naleźć inny. 

Niedziela. Byliśmy w kościele. 
jest niemożliwie nudny. Sam odczytałem 
modlitwy i zaimprowizowałem kazanie przy- 
godne. W czasie kwesty zauważyłem, iż 
nie wszyscy kładą do puszki po złotej mo- 
necie. Zkądże ten brak ofiarności? To nie 
dobrze. Zapowiedziałem, iż odtąd ofiary bę- 
dą ściągane przez urząd podatkowy. Obe- 
cni widocznie byli zdumieni oryginalnością 
pomysłu, gdyż milczeli, jak skamieniali. 
Pewróciliśmy do domu, gdzie przerabiałem 
z mego punktu widzenia Historję Niemiec 
i Stary Testument*. 

Taki był pracowity tydzień obywatela 
fędesjekla. 
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Że stołu redakcyjnego. 


++ Franciszek H, Nowicki. Poezj . Lwów. 
Nakładem autora 1891, str. 88. 

Nazwisko poety nie jest nam obóe; przed 
kilku laty czytaliśmy poemat p. Nowiekie- 
go „Krzyżacy“; dwa lata temu, jeśli nas 
pamięć nie myli, drnkowały się v Tygo- 
dniku lllustrowanym „Sonety tatrzańskie“, 
nakoniec w roku 1889, podczas akademi- 
ckiego wieczoru Miekiewiczowskiego, dekla 
mowano okolicznościowy wiersz „Apoteo- 
za“. Tom niniejszy dzieli się na dwie po- 
łowy: „Tatry* i „Pieśni czasu*. Na „Ta- 
try* składa się 21 sonetów, wzorowanych 
na Sonetach krymskich Mickiewicza, co do 
formy i kilku wierszy inną miarą pisanych. 
„Tatry* dzielą się na: „Obrazy pustyni“, 
„Tragedje pustyni“ i „Echa pustyni“. O 
ile „Obrazy pustyni“ i „Tragedje* są pię- 
kne, jakkolwiek od pewnych dość ważnych 
usterek nie wolne, o tyle „Echa“ sy słąbł 
i zdaniem naszem „Tatry“ zyskałyby tytko 
na tem, gdyby im ten dodatek ujęto. Nie 
będziemy się tu, dla brakn miejsca, wda- 
wać w szczegółowy rozbiór poezji, zazna- 
czymy tylko, że głównym przymiotem so- 
netów jest barwne obrazowanie, wiele nie- 
kłamanego uczucia i wiele poczncia poezji, 
główną zaś ich wadą jest twardość i nie- 
giętkość formy, pewna — takie przynaj- 
mniej odebraliśmy wrażenie — trudność w 
rymowaniu. Autor zdaje się łamać z fer- 
mą; przyznać należy, że z walki tej naj- 
częściej wychodzi zwycięzko. Pojedyncze 
zwroty, wyrażenia są piękne; dla czego 
jednak kaskada („Spady Siklawy*), ma 
rozbijać „ryczące z rozpaczy fale?" Ta 
kich pytań możnaby postawić więcej. 

W „Pieśniach czasu“ poeta przedstawia 
się nam, jako człowiek dnszą i ciałem na- 
leżący do partji skrajnego postępu. I tu 
wiele rzeczy dobrych obok słabych; w każ- 
dym razie pierwszych więcej. I tu odbiera- 
my znów wrażenie pewnej trudności w 
wierszowaniu. Myśli autorowi nie braknie, 
ale ta myśl nie chce się płynnie wlać w 
formę; ztąd dnżo chropowatośsi i od czasn 
do czasu dysharmonja w dź: ięku rytmi- 
cznym. Wogóle o p Franciszku Nowickim 
powiedzieć można tylko, że jestto poeta 
niepospolitego talentu, który z czasem, 
owładnąwszy zupełnie językiem, zająć po- 
winien jedno z lepszych miejsce na współ 
czesnym  Parnasie polskim. A dnch jaki 
wieje z pierwszego tomu jego poezyj ? Duch 
ten — to pessymizm krańcowy, nie dla mo- 


bytku nauki, nie stracił jednakże pojęcia, 
smaku i komfortu, a nawet je wysoce ce- 
nić umial. 

— O nie dziwię się teraz, że pan tak 
rzadko ztąd wychodzisz — zauważała He- 
lena — pustelnia pana wygląda jak przy- 


: bytek bogów! 


F 


— Jest to tylko przybytek spokojn dla 


; skołatanego życiem wędrowca — odrzekł 


posiadaczy tego zamku, ciągnęła się wzdłuż ; 


prawego skrzydła, szeregiem wysokich a 
wązkich okien oświecona, których ko- 
lorowe szyby, jakiś różowy, magiczny blask, 
nań rzucały. Pomiędzy oknami, porozwie- 
szano kunsztownie zabytki Średniowieczne; 
więc były tam całkowite zbroje, hełmy i 
tarcze, buzdygany i buławy, miecze i dzi- 
dy, a wszystko to zdala jasnością stali 
i polerowanego żelaza świeciło. Po rogach 
dwóch w calym rynsztunku zbrojnych ry- 
cerzy, zda się na warcie stalo; w około 
ścian, staly rzędem ogromne, pysznie rze- 
źbione dębowe szafy. Wyższa ich połowa, 
zawierała pięknie i kosztownie poopra- 
wiane książki, niższe szufady ze zbiorami 
mineralogji, geologji, numizmatyki i bo- 
taniki, wszystko w największym porządku 
1 z pelną smaku elegancją poukładane. 
Na środku wielki, dębowy, misternej ro- 
boty stól, otoczony wygodnemi fotelami, 
a na nim książki, gazety, rękopisma i wszel- 
kie piśmiennicze zasoby. Miękki, perski 
kobierzec, na całej posadzce rozciągnięty, 
wesoły, trzaskający ogień, w obszernym 
imarmurowym kominie, nadawały całej ko- 
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smutnie Henryk. 

— A gdzież się znajduje Noe i jego 
rodzina ? Gdzież węże, jaszczurki, ropuchy 
i trupie głowy, które pan tak chętnie wy- 
kopujesz i tu znosisz, jak górale opowia- 
dają ? 

z Widzisz paui te kręcone, żelazne 
schodki w tamtym kącie? prowadzą one 
z tej dolnej komnaty do narożnej baszty. 
Tam urządziłem swoje laboratorjum che- 
miczne i tam także mam zbiory z historji 
naturalnej i owe wykopaliska, o których 
wieść do pani doszła. 

Helena z wielkim respektem popatrzyła 
na owe schodki, nie okazując wcale ocho- 


ty zapoznania się z owemi tajemniczemi | prawiła okulary, wpatrzyła się w mó- 


zabytkami. | 

Zabrano się więc do pracy, pan Hen- 
ryk zasiadłszy na swem zwykłem miejscu, 
umieścił swą uczennicę naprzeciw, d1wszy 
jej jakieś tlómaczenie do obrobienia, a 
sam zajął się swoją pracą. Wkrótce zada- 
nie było ukończone i nieśmiało przez stól 
podane dla poprawienia. Okazalo się z 
niego, że uczennica wcale już jest posu- 
nięta w znajomości języka i że się można 


mnacie pozór jakiś domowy, miły i świad- | bezzwłocznie wziąć do Goethego, co też 
czyły, że ponury mieszkaniec tego przy- ' uczyniono. 


Trzeba będzie wy- : 


Pastor | 


| o w 


dy „robiony“, ale w głębi duszy poety 1 świadczeń, dostarczonych przez ostatnie la- ; sach. Czternaście razy, raz po raz wygrał 


żący, byroński, bo rezygnacji nie znosi; | 
duch ten — to krytyka, sceptycyzm w je- 3 
dnym kierunkn, w drugim zaślepienie bez- 
względne. Przeszłość i teraźniejszość czarna, 
przyszłość —. powinna być różową; powin- 
na — autor zdaje się to przeczuwać, ale 
czy taką będzie — nie zapewnia. 

A Stanisław Kramsztyk: „Fizyka bez 
przyrządów“. 234 drzeworytami w tekście. 
Książeczka I. Warszawa 1891. 

Ceniony popularyzator na polu wiedzy 
przyrodniczej, p. Stanisław Kramsztyk, świe- | 
ż0 obdarzył literaturę dla młodzieży poży- | 
teczną książką. Autor podał tu z dużym i 
talentem pedagogicznym proste doświadcze- i 
nia z mechaniki, ciepła, światła, magnety- | 
zmu i elektryczności. Większa część ry- 
sunków przedstawia fototypy z dobrze wy 
kończonych drzeworytów czasopisma przy- 


dzieł z zakresn fizyki i 


rodniczego „La Nature“. W końcu książki | 


znajdujemy spis 
nauk pokrewnych. 


ta Oprócz tego zajmie się obrada petycją 
o poprawienie warunków bytu i stosunków 
co do rangi nauczycieli szkół średnich. 

= Donoszą tn z Tyrolu o zbrodniczym 
zamachu na nowo poślubioną parę. Doko- 
nał go dezerter wojskowy, Mayr, rodem z 
Pnsterthal, w celu rabunku. Oboje nieszczę 
śliwi państwo młodzi walczą ze śmiercią. 
Zbrodniarza ujęła żandarmerja. 

* Donoszą tu ze Stockerau, że wody wy- 
lały tu w d. 4 marca tak gwałtownie, iż 


kilku wieśniaków zaledwie z życiem zdo- ; 
łało uciec. Most, zbudowany z 22 silnych | 


kłód, runął w oka mgnienin. Do południa 
podniosła się fala Dunaju o 2 metry, pra- 
wdopodobnie jednak już musiała znacznie 
opaść. 

* Na śmierć skazany został w Wiedniu 
robotnik Józef Wellesch, który w celach 
rabunku zamordował swego towarzysza. 

* Pracownię znanego artysty malarza, p. 


Są to tytnły prac b, | Tadeusza Rybkowskiego, zwiedzał dnia 28 


poważnych, za poważnych dla młodych czy- | lutego arcyksiąże Karol Ludwik i oglądał 


telników. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Ouida, angielska Deotyma, duch ro- 
mantyzmu, błąkający się w nowym, obcym 
świecie, wydała świeżo powieść p. t. Le 
dernier des Clarencieux, przypominającą 
„Monte-Christa* i inne epoki Dnmasowskiej 
utwory. Pawdopodobieństwa ani w sytua- 
cjach, ani w charakterach, ani w neznciach 
nie ma tu wcale. Przesada i nienatnralność 
towarzyszy akcji oł początkn do końca. 

A Siedmdziesięcioietni jubileusz, jako 
fortepjanista, a 66 cioletni jako kompozytor, 
obchodzić będzie d. 28 marca b. r. p. An- 
toni Kątski, znany kompozytor, zamieszka - 
ły od wielu lat w East Buffalo, w Pensyl- 
wanji Dnia 29 marca 1821 r. grał pan 
Kątski na fortepjanie po raz pierwszy na 
koncercie publicznym w Krakowie, swem 
rodzinnem mieście, pierwsze zaś jego kom- 
pozycje wyszły w 1824 r. 

A Obraz Władysława Podkowińskiego : 
„Kobiety przy bilardzie*, wystawiony w sa- 
lonie Krywnlta w Warszawie, należy do 
całego szeregn obrazów impresjonistycznych. 
Główną zaletą tej nowej produkcji jest ry- 
sunek pełen elegancji i smaku i rzadko w 
obrazach naszych malarzy wyzyskana „ko- 
biecość*, kolor razi rozbratem z naturą; 
oświetlenie jest złe. Oryginalności tak po- 
mysłu jakoteż wykonania, zarzucić Podko- 
wińskiemu w każdym razie nie można O- 
braz jest „trós fin de sidele. Podkowiński 
wysyła swoje płótno na wystawę do Ber- 
lina. 


POLACY NA OBCZYŹNIE 


* W Dreźnie zmarł ś. p. Stefan Bchda- 
nowiecz, wychodźca z r. 1863, były major 
ułanów w wojsku rosyjskiem. W 1863 r. 
opuścił szeregi moskiewskie i przyłączył 
się do powstania. Po npadku takowego o- 
siedlił się w Dreźnie, gdzie wśród ciężkiej 
walki o byt dokonał szlachetnego i tylko 
swej Ojezyźnie poświęconego żywota. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Król Milan odjechał kurjerem do Bel- 
gradn. 

* Stosownie do uchwały powziętej w ro- 
kn zeszłym podczas obrady nad stanem 
szkół średnich, odbędzie się tn w tym ro 
ku między 25 i 27 marca takaż sama ob- 
rada austrjacko - niemiecka. Komisja zaj- 
muje się przygotowaniem pytań, które 
dziś mają dla szkół średnich najży wotniej- 
sze znaczenie, a zatem mowa będzie 0 za- 
bawach wspólnych i rewizji dyscyplinar- 
nych przepisów. Znakomity wpływ na no- 
we ukształtowanie nauki języków staroży- 
tnych w gimnazjach, będzie miało Zast080- 
wanie odkryć pomnikowych i pogląd na 
stany kultury. Najważniejszą kwestją co 
do szkół realnych jest reforma nanki języ- 
ków nowożytnych; sekcja szkół realnych 
złoży w tym względzie sprawozdanie z do- 


NNROSOEESEE 


Po dwóch godzinach dopiero, Helena 
uwolniona przez swego mistrza, pobiegła 
na górę do pani Czarnowskiej, którą już 
zastała w swym saloniku. 

— (Cóż, moje dziecko — rzekła staru- 
szka, calnjąc ją w głowę — Śnieg nas tak 
niespodzianie zaskoczył ! Przykro mi bar 
dzo ze względu na ciebie, bo nie prędko 
teraz odjechać będziesz mogła; ale dla 
mnie to wielka Wygrana, mieć cię dłużej 
przy sobie, bylebyś nam się nie zanu- 
dziła ! 

-— Pozwól mi, droga pani, skończyć za 
ciebie te zaczęte pantofle, to będę miała 
robotę. | 
O i owszem! to pantofle dla Hen- 
ryka, ale moje słabe oczy tak się zmęczyły, 
żebym ich pewuo nigdy nie skończyła. 
Ale i to nie dosyć, przecie cały dzień 
robić pantofli nie możesz. 
ds *u Henryk był tak dobrym, że 
mnie obiecał uczyć po niemiecku — rze- 
kła Heleną z niewinną minką. — Pani 
Czarnowska wyprostowała się raptem, po 


wiącą i rzekła niepewnym glosem: 

— (o? Nie dosłyszałam zdaje się, pow- 
tórz raz jeszcze. 
Pan Henryk obiecal uczyć mnie po 
niemiecku. 

— Chce ciebie uczyć po niemiecku ? 

— Już nawet zaczęliśmy, dwie godzin 
pracowałam w jego bibljotece. 

— Henryk zaprowadził cię do swojej 
bibljoteki? | 

— Tak, droga pani, bardzo był dla 
mnie dobry i grzeczny. 


wykonany na zamówienie ministerjum oświa- 
ty obraz: „Targ am Hof“ w Wiedniu. 
Dzieło naezego artysty wielce się podobało 
arcyksięciu, który przez trzy kwadransa 
bawił u p. Rybkowskiego i szczegółowo 
przeglądał inne obrazy i szkice z podróży 
po Wołyniu i Podolu; również z ogromnem 
zajęciem rozpatrywał wszystkie dzieła, znaj- 
dnjące się w pracowni, słuchając ciekawie 
opowiadań artysty o restauracji pałacn mi. 
nisterjum skarbu. Jednem słowem, arcy- | 
książe wysoce się interesował wszystkiem, 
co w atelier artysty się znajdowało. Isto- | 
tnie, pracownia p. Rybkowskiego należy do | 
najpiękniejszych. 


a EEEĄ 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Utworzyło Się tu Towarzystwo, które 
chciało założyć kolonję willi we Frie- 
drichsrnh. Przeciw projektowi temu wy- 
stąpiły Hamburger Nachrichten. Piszą one: | 
„Bismarck jest w zanadto podeszłym wie. | 
ku, aby mu nie miał być przykrym niepo- | 
kój, nieodzowne następstwo takiej kolonji. | 
Chodzić będzie Towarzystwu o miejsce, a i 
mianowicie o teren okalający małe jezioro | 
za zamkiem. Miejsce to uchodzi za najpię- | 
kniejsze w całej okolicy; książe jest także ! 
tego zdania i dla tego chętnie by je za- | 
trzymał dla siebie“. | 

t 


= Profesorowie Landgraf i Frankel o- 
świadczają, że doniosłość środka, stosowa- 
nego przez prof. Liebrejcha, przeciw zapa- 
leniom, nie jest tak bezwzględnie wielką, 
jak niektórzy sądzą. Istotnego wyleczenia 
nie skonstatowano dotąd, zaszły tylko po- 
szczególne wypadki pewnego polepszenia. 


t 
i 
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KURJER PARYSKI. | 
* Przed sądem przysięgłych, w tych ! 
dniach, rozpatrywano sprawę niejakiego De- | 


nis Rebours, który we wsi Bouffry pod 


Paryżem, zamordował swego wuja, ciotkę i 
i 


ich nieletnią córkę. Powodem morderstwa 
był rabunek , gdyż Rebours, miał się żenić 
i chciał sobie wyprawić wspaniałą ucztę 
ślubną. 

Na rozprawia zachowywał się obojętnie 
i na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
popełnił tę zbrodnię? — odpowiedział: — 
„Albo ja wiem, sama myśl przyszła do 
głowy i zabijając, nie wiedziałem, co ro- 
bię*. 

Przysięgli jednogłośnie uznali go win- 
nym, a trybunał orzekł wyrok śmierci 
Podsądny Z zimuą krwią przyjął orzecze- 
nie sądu i tylko prosił, aby się z nim 
szybko załatwiono. 

* Kardynał- arcybiskup paryzki ks. Ri- 
chard, poświęcił w środę roboty około ba- 
zyliki na Montmartre, która w miesiącn 
czerwcu, będzie jnż zupełnie wykończoną i 
oddaną do użytku wiernych. Roboty pro- 
wadzi głównie bndowniczy Rauline, według 
planów słynnego architekta Garniera. Do 
końca stycznia 1891 r. koszta budowy tej 
wspaniałej świątyni, wynoszą 22,788.740 
franków. 


Ożmailości 


RÓ” SU 


W Monte Carlo sprzyjało jakiemuś An- 
glikowi nadzwyczajne Szczęście w tych cza 


Pani Czarnowska zdawała się uszom 
swoim nie wierzyć ; wpatrywała się w He- 
lenę w niemem zadziwieniu, nareszcie od- 
cień błogiego rozrzewnienia przebiegł po 
jej licu, przyciągnęła w milczeniu dzie- 
weczkę w swoje ramiona, i cichaczem 
krzyżyk macierzyńskiego błogosławieństwa 
na jej czole złożyła, 

Zawieja trwała ciągle z równą gwaito- 
wnością, nie sposób było wyjść nawet za 
próg dziedzińca zamkowego, lecz we wnę- 
trzu jego dni płypęły cicho i jednostaj- 
nie, ale ku wielkiemu zdziwieniu Heleny, 
wcale nie nuduo! 

Prawda, że lekcje niemieckiego, dużo 
czasu zabierały; a Goethe jest tak za- 
chwycający, gdy się go czyta z kimś, do- 
brze duch języka pojmującym! Zresztą 
po przełamaniu pierwszych lodów z go: 
spodarzem domu, obiady i śniadania sam 
na sam z nim, nie tak jnż nieznośnemi 
jej się wydawały ; choć Henryk ożywiając 
się nieco przy lekcjach, zapadał później w 
swoje zwykłe milczenie 1 w ponnrą gdzieś 
daleko sięgającą zadumę. Helena jednak 
już go się tak bardzo nie bała i próbo 
wała, a czasem szczęśliwie żartami i we- 
sołością swoją sprowadzić go z głębokich 
marzeń do Światą rzeczywistego Aż na- 
reszcie w kilka dni po owej Śnieżnej blo- 


' kadzie, gdy Helena, ulegając prośbom 


pani Qzarnowskiej, zaśpiewała wieczorem 
swym pięknym kontralto głosem znaną 
arję Azuceny z „Il Trovatore“, drzwi się 
salonu uchyliły j p. Henryk wsunął się 
cichaczem z rozpromienioną twarzą, slu- 
chając rzewnych a dramatycznych tej pie- 


į bowiem worka z 106 złr. 
' cznem jest to, że konie morderca i złodziej 


, drodze. 


najwyższą sumę 12.000 franków, wogóle 
į około 7000 funt. szterlingów. Ośmielony 
tym szczególnym faworem fortuny, posta- 

wiwszy na trente et quarante rozbił bank. 
Kiedy zgarnął wszystko złoto ze stołu, a 
krupjerzy paszli do kasjera po resztę na- 

leżnych pieniędzy, obecni, którzy, ma się 
,roznmieć, z zapartym oddechem śledzili 
i przebieg gry, hucznemi oklaskami i okrzy- 
| kami dali wyraz swemu zadowoleniu. 


Przyjaciel zwierząt. Niedaleko Osieka, 
na drodze między Winkowcami Rakowcami, 
znaleziono pocztyljcna zastrzelonego, w po- 
bliskim zaś lesie powóz i konie. Zbrodnia 
dokonaną była w celach rabunku, brakło 
Charakterysty- 


starannie przykrył kocami. Widocznie ma 
on naturę Snwarowa, który komenderując 
wojskami rosyjskiemi podczas rzezi na Pra- 
dze, ledwo się nie rozpłakał, ujrzawszy 
zranionego indyka, i natychmiast kazał go 
wynieść z miejsca, gdzie krew ludzka po- 
prostu płynęła strugami. Historyczny ten 
indyk wyleczony cieszył się długo dobrem 


zdrowiem. Moskale rozczulali się nad do- 
brocią serca wielkiego wodza -- iście mo- 
skiewską. 


Statystyka bogów. Profesor Liebermann 
w Lipsku, obliczył wszystkich bogów i pół- 


|bożków, jakich czczono w Europie od cza- 


sów greckich i rzymskich. Pokazało się, 
że jest ich przeszło sześć tysięcy, a raczej 
było, bo dziś niema po nich nie, prócz i- 
mienia... Niektóre z nich były tylko tak 
szczęśliwe, że zaklęto ich ksztait wymarzo- 
ny w cudne poemata z marmuru. Straciły 
swoję moc helleńskie jasne bogi, z Olimpu 
górnych sfer strącił je Chrystnsowy krzyż — 
ale i dziś jeszcze mają one swoich wy- 
znawców. Nie tak dawno, jak dumał Heine 
u stóp Melijskiej Afrodyty w paryzkim 
Luwrze, a nigdy może żaden Grek nie 
czcił jej tak, jak ów niemiecki poeta, 
Świat tych w proch strąconych pogań- 
skich bogów był za piękny, aby nie zosta- 
ło po nim nic, prócz imienia, jak chce pro- 
fesor Liebermann; została po nim pamięć 
żywa i nieśmiertelna, a poetem będą się 
one zawsze pojawiały zamglone i rozwie- 


| wne, jedne wśród trzasku błyskawic, inne 


na czystem i pogodnem niebie, Wielka i 
prawdziwa poezja nie nmiera nigdy. 


Polityczne nawrócenie. Christian Yordi 
opowiada o Głladstonie następnjącą wzru- 
szającą historję : 

Przywódca angielskich liberałów jest za- 
razem bardzo wiernym synem Kościoła, a 
kiedy był kanclerzem, idąc do parlamentu 
wstępował co dzień do małego kościółka po 
Co dzień o tej samej porze przed 
kościółkiem spotykał Gladstone jakiegoś, 
poprostu mówiąc, włóczykija miejskiego, 
który najgorętszym być musiał przeciwni. 
kiem liberałów, gdyż zawsze się do ich wo- 
dza plecami obracał. Daremne były wszel- 
kie kroki pojednawcze ze strony kanclerza ; 
otrzymywał on zawsze tę samą, z ust Djo- 
genesa zapożyczcną odpowiedź: „Nie za- 
słaniaj mi słońca, sir!“ Nagle stosunek 
ten przerwał się w niespodziewany sposób: 
włóczykij zachorował, a Gladstone ustąpił 
ze stanowiska. Kiedy antyliberał odzyskał 
zdrowie, zapytał go pastor kościółką, kto 
się nim opiekował podczas choroby 7 

„Tylko pan Gladstone — brzmiała od- 
powiedź. -— Dowiedziawszy się od moich 
towarzyszy, że jestem chory, przychodził 
do mnie dzień w dzień, przynosił mi kwia- 
ty, owoce, a później, gdy już mogłem jeść, 
posilną żywność. Przynosił mi także Times 
i swoje mowy, i w końcn, przez wdzięcz- 
ność, nawróciłem się znpelnie. Dziś jestem 
ciałem i duszą gladstonistą !* 


NEKROLOGIA. 


t W Czerniowcach zmarli: Stefan Ma- 
łaczewski, w 92:gim roku życia i Anna z 
Greculów Stefanowiczowa, wdowa po wła- 
ścicielu dóbr, w 74 rokn życia, 

| W Przemyślu ks. Laurenty Dembłow- 
ski, kapłan zakonn 00. Franciszkanó v, 
przeżywszy lat 24, zmarł dnia 3-g¢ b. » 
na ospę. 

T Jóżef Szediwy, komisarz straży ske- 
bowej w Bndzanowie, zmarł we Lwowie w 
45 rokn życia, 


——acłjo— — 


ni tonów. I odtąd co wieczór za pierw- 
szym fortepianu akordem, zjawiał się w 
saloniku, z początku ponury i malłomo- 
wny, zwolna ożywiał się, rozpromieniał, 
odmładniał, a pani Czarnowska z rado- 
ścią, choć w cichości serca swego zauwa- 
żala, że ubranie jego, zazwyczaj tak za- 
niedbane, codzień się staranniejszem sta- 
wało; aż dnia jednego nawet te wielkie, 
wiecznie w nieładzie i tak dziwną mu po- 
stać nadające włosy, w większej części 
znikły pod nożycami uszczęśliwionego sta- 
rego Jacentego, który od tak dawna na- 
daremnie pana swego do tej operacji na- 
mawiał, 

— A! jak pan dziś dobrze wygłąda — 
zawołała ze zwykłą swoją szczerością He- 
lena. — O dziesięć lat pan odmłodniał! 
Co się to stało! Ah to ta nieznośnn czu- 
pryna, co panu zawsze na oczy i nos spa- 
dała i czytać przeszkadzała. Jak to do- 
brze, że ją pan obciął, ale co pana do te- 
go nakłoniło? 

— Głowa mnie boli — odrzekł krótko, 
nieco zapłoniony. — Myślę, że jej to 
ulży, ; i 

Tak przeszlo trzy tygodnie. Po owej 
strasznej, więcej tygodnia trwającej zawiei, 
było parę dni ciszy, lecz potem znowu, z 
małemi przestankami, śnieg padał ciągle i 
ani myśleć można było o wydostaniu się 
z zamku, z którego nawet na dół do wio- 
ski dostać się było trudno. 

Zetha, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 65. 


Wynik wyborów 


do austrjackiej Rady państwa. 


W dniu wczorajszym odbył się w Kra- 
kowie wybór posła do Rady państwa z tu- 
tejszej Izby handlowo-przemysłowej. Akt 
wyboru rozpoczął się © godzinie w pół do 
czwartej po południu, w obecności komi- 
sarza rządowego p. delegata Kuczkow- 
skiego. j 

Głosujących bylo 24. Poslem został je- 
dnomyślnie wybrany Dr. Arnold Rap- 
poport. 

Lwów 6 marca. W tutejszej Izbie han 
dlowej na 32 głosujących, otrzymał Szcze- 
panowski 31 głosów; jednę kartę oddano 
próżną. Poslem został przeto wybrany 
Stanisław Szezepanowski. 

Brody 6 marca. W tutejszej Izbie han- 
dlowo-przemysłowej na 34 głosujących zo- 
stal jednogłośnie wybrany posłem Dr. Mau- 
rycy Rosenstock ; 

Tarnów 6 marca. Przy wczorajszym 
ściślejszym wyborze otrzymał Rutowski na 
750 głosujących wszystkie głosy. Przed- 
wczoraj głosowało 1510 wyborców. Zwo 
iennicy Go!dhammera wstrzymali się wczo- 
raj od _glosowauia. 

W Bochni otrzymał Rutowski 545 gło- 
sów, a Goldhammer 4 głosy 

Z kurji miast Tarnów-Bochnia został 
wybrany posłem Dr. Tadeusz Ru- 
towski. 

Tarnopol 6 marca. Czerkawski otrzy- 
mal 898, Jekeles 818 głosów. Wliczając 
głosy oddane w Brzeżanach, otrzymal Czer- 
kawski razem głosów 1296, a Jekeles gło- 
sów 1016. 

Z kurji miast Tarnopol-Brzeżany został 
wybrany posłem Dr. Euzebjusz Czer- 
kawski. 

Kołomyja 6 marca. Bloch otrzymał 
1024 głosów, hr. Edmunt Starzeński 796 
głosów Wliczając głosy oddane w Bncza- 
czu i Śniatynie, glosowało wogóle w tym 
okręgu 4012 wyborców. Bloch otrzymał 
2128, hr. Starzeński 1778, a Meisels 97 
glosów. s 

Z kurji miast Kolomyja- 
zostal wybrany poslem Dr. 
muel Bloch. ! 

Wiedeń 6 marca. W miastach dolnej 
Austrji, z wyjątkiem Wiednia, wybrano 
dwóch liberałów, dwóch narodowców nie- 
mieckich i jednego antysemitę. Liberali 
niemieccy zdobyli dwa maudaty kosztem 
antysemitów. 

W Wiedniu, w okręgn wyborczym Her- 
nals, otrzymał ks. Lichtenstein 2976, a 
kandydat demokratów połączonych z libe- 
rałami niemieckimi Kronawetter 2736, an- 

semita Frassl zaś 1013 głosów. Przyj- 
dzie więc jutro do wyborn  Ściślejszego 
między ks. Lichtensteinem a Kronawette- 
rem. Na Leopoldstadt wybranym został 
prof Suess (ze stronnictwa liberalno - nie- 
mieckiego) 3420 głosami, antysemicki kontr- 
kandydat otrzymał głosów 2691. A 

Na Land:trasse wybranym został libe- 
ral niemiecki Sommaruga 2196 głosami, 
Nə Wideniu przyjdzie do wyborów ści- 
Ślejszych między liberalem niemieckim 
Mat-oheko a antysemitą Hanokiem; w o- 
kcygu wyborczym Margarethen do wybo- 
rów Ściślejszych między antysemitą Lue- 
gerem a liberalem niemieckim Gerhardu. 
sem. Na Mariahilf wybranym zostal anty- 
semita Pattai 2147 glosami przeciw libe- 
ralowi niemieckiemu Benediktowi; w Neu- 
bau antysemita (Gessmann 2433 głosami 

rzeciw dotychczasowemu deputowanemu 
Nadikrcie Kreuzig, który otrzymał 2052 
głosów. W Josephstadt wybranym został 
antysemita Schlesinger; w  Alsergrand 

rzyjdzie do wyborów ściślejszych między 
iberalem niemieckim Wrabetzem a anty- 
semiią Warmuthem. W okręgu Sechshaus 
wybrano antysemitę Schneidera 38570 glo- 
sami przeciw Fryderykowi Snessowi, na 
którego padło glosów 2338. 

krutynjum w śródmieściu wiedeńskiem 
dotąd nieukończone; wybór kandydatów 
niemiecko - liberalnych Herbsta, Koppa, 
Jacquesa i Exnera zdaje się być zape- 
wnionym. 

Tak więc zyskali dotąd w Wiedniu an- 
- tysemici dwa mandaty; jeden kosztem de- 
- mokratów, drngi kosztem stronnictwa libe- 
ralno-niemieckiego. 

Wiedeń 6 marca. W pierwszym o- 
kręgu wybrani zostali kan aac sz 
cko-iberalnego stronnictwa: Herbst 3.859, 
Kopp 3.765, Jacques 3.513 i Exuer3, 445 
głosami. 
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Śniatyn- Buczacz 
Józef Sa- 
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AUSTRO-WĘGRY. 


Praga 6 marca. Mężowie zaufania par 
tji staroczeskiej uchwalili ogłosić maniłest, 
w którym oświadczają, iż wskutek wyniku 
ostatnich wyborów do Rady państwa na- 
brali przekonania, że lnd czeski domaga 
się innego politycznego kierunku, niż ten, 
jakim dążyli E obózae z poświęceniem 
mężowie oOsiwiali w służbie dla narodu 
czeskiego. Staroczesi usuwają się zatem 
na razie od życia parlamentarnego; po- 
święcą jednak i nadal siły swoje narodo- 
wi; zastrzegają sobie jedynie prawo przed- 
miotowej krytyki postępowania stronnictwa 
mlodoczeskiego. Manifest oświadcza dalej, 
że obóz staroczeski nie weźmie wcale u- 
dzialu w wyborach ściślejszych w Pradze 
i w Karlinie. 


NIEMCY. 


arca.  Muenchener 
Paryża i z Berlina 
ch zajść paryzkich 
niż pierwotnie 
ent paryzki u- 
Pary- 
a rząd 


== m w A 


wszelkie P 
tościow e, bankn. zagr. i mon. kupuje 
korzystuiejsz. 


i sprzedaje pod naj 


co ` 


powinien był przedsięwziąć celem uspoko- i 
jenia umysłów. W czasie pobytu cesarzo- ; 


wej Fryderykowej w Paryżu, nurtowały w 


KURJER POLSKI, dnia 7 marca 1891 r. 
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0D WYDAWNICTWA. 


rządzie dwa prądy tj. pokojowy, którego | 


bronili Carnot i Ribot, zmierzający jeszcze | 


obecnie do nawiązania przyjacielskich sto- 
sunków z Niemcami. Natomiast Freycinet 
i Constans z towarzyszami podjęli pro- 
gram Boulangera, a jakkolwiek nie dążą 
bezwarunkowo do wojny, to w każdym ra- 
zie ich usposobienie pokojowe jest bardzo 
względne a wojnę uważali za korzystną 
bo Rosja miała powody do jej wypowie 
dzenia. Stosunki były w wysokim stopniu 
naprężone. Katastrofa nie nastąpiła tylko 
przypadkiem a zapobiegło jej zachowanie się 
niemieckiej ambasady, niemieckiego rządu 
i niemieckiej prasy. Dobrze poinformowa- 
ny korespondent berliński potwierdza wia- 
domość o walce dwóch prądów w gabine- 
cie francuzkim. Freycinet pragnął pobu- 
dzenia poczucia narodowego Francuzów, 


5 l 
aby w ten sposób utorować sobie drogę do 


prezydentury. 


FRANCJA. 


Paryż 5 marca. Do paryzkiego Figara 
telegrafują z Londynu, że rząd angielski 
zebrał przeciw Boulangerowi tyle obciąża- 
jach dowodów, że w danym razie na żą- 
danie francuzkiego, wyda mu go bez wa- 
haria. Na trzy dni przed przybyciem cesa- 


rzowej Fryderykowej do Wersalu, Boulan- į 


ger i jego pomocnicy postanowili za wszel- 
ką cenę wywołać ruch przeciw Niemcom 
a na rzecz Boulangera, Lord Salisbury bar- 
dzo jest oburzony na Boulangera a jego 
koledzy zupełnie się z nim godzą. | 
Gdyby Boulanger z Brukseli wrócił na 
wyspę Jersey, aresztowałby go rząd an- 
gielski na żądanie gabinetu paryzkiego 
bez wahania i odstawił na granicę fran- 
cuzką. Zdaje się przecież, że rząd francuz- 
ki nie zechce sprowadzać byłego generala 
do kraju. 
Paryż 4 marca. Zapytywany Z różnych 
stron o zdanie, w sprawie obowiązków ka- 
tolików w kwestji socjalnej, ogłosił arcy- 
biskup paryzki swą odpowiedź. Wedlug 
jego zdania nie chodzi o formę rządu, bo 
Kościół nie potępia żadnej formy rządu 
ani też nie służy żadnej partji. Chodzi 
natomiast o to, czy Francja ma pozostać 
katolicką, czy nie. Wobec tej kwestji wszel 
kie zachcianki polityczne zejść muszą na 
plan drugi. Od roku uch walono 72 ustaw, 
które zmierzają do ograniczenia wolności 
religijnej. Do głównyeh zamachów na 
chrystjanizm, należy nadanie charakteru 
świeckiego szkołom i zamknięcie domów 


' zakonnych a obłożenie niesprawiedliwemi 
į podatkami tolerowanych, jako też pocią- 


ganie duchowieństwa do slużby wojskowej. 
Ojciec św. zaś powiada: „Jeżeli religji 
chrześcijańskiej zagraża niebezpieczeństwo, 
mnszą ustać wszelkie spory a należy my- 
śleć tylko o jej obronie. Trudno zaś za- 
przeczyć, że religji we Francji rzeczywiście 
grozi niebezpieczeństwo. Jakież są wobec 
tego stanu rzeczy obowiązki katolików? 
Krajowi potrzeba stałego rządu i wolno- 
Ści religijnej*. Słowa te zawierują dyrek- 
tywę dla wszystkich katolików francuz- 
kich. 


ANGLIA. 


Londyn "marca. Komitet wykonaw- 
czy związku robotników portowych rozka- 
zał członkom, zatrudnionym na prowincji, 
powrócić do pracy. 


| w 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel, 


Targ zbożowy na Kleparzu 
(Kraków 3 marca) 


Pszenica biała od 9.— do 9'25; czerwona od 
8-90 do 9.30; żółta od 8.90 do 9.30; Żyto 7 —o' 
7.30; jęczmień od 6.75 do 775; na noszę od 
6.— do 6.26; owies ol 6.25 Jo 6.60; Rzepak od 
—do—. Wszys'ko za 100 kilogram w. 


Wiedeń 5 marca. 


Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie dv 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 
8.20—8.62, żyto 8.79—17.66, owies 6.68—17.45, rze 
pak 13.90—13,70, kukurydzę 6.66—6,58, olej rze 
pakowy 33,— 33.5), olej lniany 34.— —34.05 
Nasiona olejne 14.20—14.3 , makuchy 5.6. - 6,20 
Chmiel galicyjski złr. 1'6 do 110. 


Okowiłta kontyngentowa 18.1%1/,—18.50 


Pasza. 100 kilo siana 2.18—5.29 Słoma 2.40—3.00 
koniczyna —.——.— z wliczentem opłaty celnej. 


Nafta kaukazka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume 
w Wiedniu 21.25—21.50, amerykańska z Fiume 
21.25—21.,50, krajowa z Florisdorf Type blank 
18.50-—19,—, przezroczysta 19,50—20,—, z Oder 
bergu white Star 20,——20.26, stand white 
19,60—20. , galicyjska stand white marka Skrzyń- 
skiego 18,75—19.00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22,00, wh. rose 4 a 
oh — m, st, wh. Gar 
18.76—19,25. 

Słonina biała 46.00— 47.—. 

Nadto 82.00—33.00. 

Tiuszcz wieprzowy 42.00—43.— złr. ! 

Cukier  nierafinowany 15.36 — 16.40, rafino- 
wany w głowach 31.76—32.7:, w kostkach 32.50 
do 33.25, miałki 31.60—31.75, pilós 17.12—18-—. 

Kawa Bantos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137—153, lowgrown 129—135, Jawa 120— 
124. Portorico 130—î38, R. Layè 119—124. 

Na targ bydła przeznaczonego na rseż, spęd10- 
mo dziś 3181 sztuk z Węgier, 922 astak s Galicji 
— stuk z Bukowiny i g A jom. 
— wołów. Płacono (licząc za cetnar metr, W86! 
rzeźnej: za tuczone woły węgierskie 49—63 3i. 
galicyjskie 50—62, niemieckie 56—63, włościań- 
skie 48—54, za cetnar metryczny wagi żywej: 
buhaje i krowy 23—34 złr. 

Mleko 1—14 za litr. Śmistana 20—48 ct. Ma- 
sło 0.70—1.60 za kilo. 

Jaja za 1 złr. sztnk 22—3?, 

Ryż kilo 24—40 ct. 

Drób. Kurczęta bez piór 40—70, kapłony 0.70 
—2.—, kaczki 1——2.—, gęsi 2,——8, —, 


24.00—24.50, 


Giełda berlińska. 
Berlin 5 marca. 
S procent. Akcje kredytowe 175.37. Digconto-Com- 
mandit 210.2*, Bank niemiecki 163,—. Stowarzy 


szenie handlowo 158.26. Bank narodowy 137,37, 
Bank międzynarodowy 108.81, Bank rosyjski 


deńska 236.50, Kolej południowo-zachodnia 86,76. 


złota 92.76. Banknoty rosyjskie 237.60. 


apiery waar- 


warunkami 


38 sziuk s okolie niem. ` 


Cukier gronkowy prima 25.00—5,50, secundus 2 


Uspesobienie giełdy mdłe. Dyskonto prywatne į 


86.37. Koleje państwowe 109.50. Lombardy 58.37. 
Akcje galicyjskie 94.30. Kolej warszawsko-wie- 


Koleje niemieckie —-. Pożyczk jsk 1880 | 
€ —, yczka rosyjska z r. 
97.75. Pożyczka wschodnia 76.70. Węgierske re: ta 


W dniu 22 b. m. opuści pra- 
sę nadzwyczajny numer „Ku- 
t rjera Polskiego“ w liezbie 
j 20.000 egzemplarzy, ktory ro- 

zesłany będzie Wielebnemu 
duchowieństwu, obywatelom 
ziemskim i miejskim, urzędni- 


i 


"kom i szerokim kołom mie-' 


` szezaństwa we wszystkich mia- 
stach Galicji. 
Administracja naszego pi- 


a 


sma przyjmuje od dnia dzi-- 


„siejszego ogłoszenia do tego 
: numeru. 


Upraszamy 0 rychłe- odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


i 
| 
| 


Za marzec „ A zr. ct. 
| Do końca czerwca . Æ . — , 
| Do „ Toku 10 , — , 
| Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — ,„ 45, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 
1 zr Bö ct. 


Ža marzec 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


DME- Nowo przystępujący abo-; 
nenci otrzymają bezpłatnie je- : 
dnotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego „Maleparta". 


rałendarz. Dziś: św. Tomasza z Akwi- 
nn; jatro; śś. Jana Bożego i Beaty. 


Rocznice. Dnia 7 marca 1548 v., Zy- 
gmunt August obejmuje rządy królewskie, 


Pierwszy historyczny monarcha polski 
Mieszko I. zmierzywszy się z przemagają- 
cą, dobrze zorganizowaną, militarnie wy- 
ćwiczoną siłą niemiecką, jął się roztropnej 
polityki. Pozornie ulegał cesarstwn niemie- 
ckiemu, nawet z niektórych ziem (od Odry 
po Wartę) hołd składał cesarzowi, a tym- 
czasem używał wszelkich środków, zmierza 
jących do wzmocnienia państwa, aby wzrósł. 
szy w siłę, kiedyś od przewagi niemieckiej 
bezpiecznem być mogło. Uznając wyższość 
cywilizacji chrześcijańskiej, a widząc, że 
Niemcy w imię apostolstwa zagarniają sło- 
wiańskie ziemie po Odrę, pojmnje córkę 
czeskiego księcia Dubrowkę za żonę | 
przyjmuje 7 marca 966 chrzest św. ogła- 
szając religję chrześcijańską panującą W 
Polsce. 


Ruszenie lodów Wczoraj o godzinie 
drugiej popołudniu, ruszyły lody na całej 
przestrzeni górnej Wisły. Gęsta kra pły” 
nęła na całej szerokości rzeki do godziny 
5-ej, przyczem stan wody podniósł się © 
80 ctm. wyżej 0. 

O godzinie piątej wieczorem, woda pod- 
niosła się do 1 metra ponad 0. Kra gęsta 
wciaż płynie 

O godzinie piątej minut trzydzieści, W0- 
da poniosła z górnej części Wisły galar 
niewiadomego właściciela. Pochwycenie ta- 
kowego okazało się niemożliwem. 

Lody z pod Niepołomic rnszyły już 0 80- 
dzinie 11 ej rano. 

Pod Tyńcem utworzył się około godziny 
, trzeciej popołudniu zator na Wiśle, który 

wstrzymał lody całej górnej części rzeki, 

wskutek czego woda podniósłszy się ponad 
brzegi, zalała tamtejsze niziny. Dzięki kru- 
chości lodów, zator wkrótce sam się rozbił, 

a woda z nadbrzezia spłynęła z powrotem 
` do koryta, 
| „Zatory potworzyły się również na Ra- 
|= pod Mikluszowicami, pod Cerekwią 1 

Niedarami, przyczem woda podniosła się do 
połowy wysokości, tamże znajdujących się 
wałów.—Jak dotąd, niebezpieczeństwo mi- 
| nęło i nie ma żadnej obawy powodzi. 


| Ks Eustachy Skrochowski powołany 
na katedrę w uniwersytecie lwowskim na 
wydziale teologicznym, opuścił już miasto 
nasze. JE. kardynał Dunajewski w uznaniu 
zasług ks. Skrochowskiego, który przez 10 
, lat pełnił obowiązki katechety w wyższej 
f szkole realnej, nadał mu godność kanonika 
honorowego. 


dnia 10 marca 1891 r. o godzinie 6 zwy- 


Do końca czerwca . 5, 35, 

Do „ roku. . 43 , 35, 
W Niemczech: | 

Kwartalnie 4 złr. 80 ct. 


| 
| 
| 
| 
| 


czajne posiedzenie, na którem: Dr. F. Ko- 
neczny odczyta rozprąwę p. t.: „Walter 
von Plettenberg, Landmistrz Infianeki, wo- 
bec Zakonu niemieckiego, Litwy i Moskwy 
1500—1525. Poczem odbędzie się posiedze- 
nie ściślejsze, na którem Wydział zastano- 
wi się nad sprawą wyborn nowych człon- 
ków ($. 71 regulaminu). 

Posiedzenie zwyczajne Wydziału filologi- 
cznego Akademji Umiejętności odbędzie się 
dnia 9 marca 1891, t. j. w poniedziałek, o 
godzinie 6 wieczór, na którem: 1. Prof. 
Sokołowski zda sprawę z dzieła hr. Lan 
ckorońskiego p. t.: „Miasta Pamfilji i Pi- 
zydji*. 2. Dr. Konstanty Górski odczyta 
ustępy z pracy „O Fr. Karpińskim*. 8) 
Sekretarz odczyta referaty dra Tretiaka i 
swój o dziele dra M. Bobowskiego p. t.: 
„Poezja kościelna polska w XV. i XVI. 
w.“. 4. Sekretarz zda sprawę z posiedzeń 
komisyj. 

P Józef Hieronim Rychter ogłasza w 
Niwej Reformie, że nie jest autorem osta- 
tniej Kroniki tygodniowej, umieszczonej w 
naszem piśmie, Nie pojmujemy celu tego 
zaprzeczenia, gdyż nikt zapewne nie mógł- 
by podejrzywać p. Rychtera o autorstwo 
kroniki dowcipnej i pod względem stylowym 
dobrze napisanej. 

Wywód budżetowy prezydenta dra Szia- 
chtowskiego, oddany został do drnku i już 
w przyszłym tygodniu rozesłany będzie 
radcom miejskim. 

Wywód zaś generalnej sekcji skarbowej, 
wypracowany przez radcę miejskiego Gei- 
slera, wyszedł jnż w osobnej odbitee. 

Zbieranie składek. Towarzystwo dobro- 
czynności za pośrednictwem swego prezesa 
dra Sciborowskiego, wniosło do magistratn 
podanie o pozwolenie zbierania składek po 
kościołach w czasie wielkiego tygodnia. 
Zaproszeniem pań, mających zbierać wyżej 
wymienione składki, zajmuje się hr. Adamo- 


! wa Potocka. 


Promocja Stopień doktora wszech nank 
lekarskich, otrzymali na uniwersytecie tu- 
tejszym pp-: Karol Eisenberg, rodem z 
Krakowa i Stefan Regoyski, rodem z Szn- 


fnarowj. 


B złr. 90 ct. 


| 


| zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzy- 


, eziałn ; 


w sali gimnazjum św. Anny odbędzie 
się w niedzielę dnia 8 marca b. r. o go- 
dzinie 3 po południu 14 bezpłatny wykład 
popularny prof. Juljusza Miklaszewskiego : 
„O Konstytucji trzeciego inaja*, (Wykład 
trzeci) Młodzież niżej lat 14 nie ma wstę- 
pu na wykłady. 

Z „Sukota“. W dniu 15 b. m. o go- 
dzinie 4-ej popołudniu, odbędzie się nad- 


szenia gimnastycznego „Sokół*, na którem 
me być,omówioną kwestja zaciągnięcia po- 
życzki lipotecznej z Banku krajowego we 
Lwowie, w kwocie 25.000. Następnie po 
zamknięciu nadzwyczajnego zgromadzenia, 
odbędzie się zwyczajne walne zgromadze- 
nie z następującym porządkiem dziennym : 
i) Przyjęcie sprawozdania wydziału z czyn- 
ności za rok 1890; 2) Sprawozdanie komi- 
sji rewizyjnej; 3) Wybór 30 członków wy- 
4) Wybór komisji rewizyjnej; 
_5) Wybór sądu honorowego. 


Al t W Muzeum techniczno-przemysłowem 


„dbędzie się dziś w sobotę dnia 7 marca 
v4 godziny 12—1 publiczny odczyt docen- 
ta Uniwersytetu Jagiellońskiego dra Br. 
Dembińskiego, na temat: „Kobiety hi- 


* storyczne w epoce odrodzenia“. 


Z Akademii Umiejętności. Wydział hi- | w całem państwie anstrjackiem, jako śro- 
 storyczno-filozoficzny odbędzie we wtorek | dek leczniczy wyklnczone, a sprzedaż ta- 


t Zmarli. Józef Palus, rodem z Kongre- 

sówki, przeżywszy lat 40, zmarł 5 b. m. 

Wiosenny jarmark na konie w Krako- 

, wie, rozpoczyna się 10 b. m. 
! Wieczorek muzykalno-wokalny odbędzie 
się w niedzielę dnia 8 marca w lokalu 

Stowarzyszenia młodzieży  rękodzielniczej 

pod opieką św Józefa, ku uczczenin JE. 
, księcia kardynała Albina Sas Dnnajewskie- 
' go, protektora tegoż Stowarzyszenia. Po- 
czątek wieczorn naznaczono na godzinę w 
pół do 8. Ceny miejsc: 30 et. za miejsce 
siedzące, a parter 15 ct. Dochód z wie- 
czoru przeznaczonym jest na cele Stowa 
rzyszenia. 

W Muzaum Narodowem wystawiono wiel- 
ką akwarelę pp. Tondosa i Jnljnsza Kos- 
saka, dającą dokładne wyobrażenie o tem, 
Jak si; przedstawiać będzie na projektowa- 
nym „przez Komitet* placu, przy wylocie 
ulicy Sławkowskiej — pomnik Mickiewicza, 
wykonany przez pana Rygiera. 


M. 5., Koncert Bolesławy Csesznak. 
Wśród licznego zastępn śpiewaczek opery 
włoskiej, mało jest takich, któreby posia- 
dały talent prawdziwy, dobrą szkołę i pię- 
kny głos. Uwagą ta nasunęła nam się z 
powodu dzisiejszego koncertu p. Csesznak, 
śpiewaczki oper włoskich, bawiącej u nas 
w gościnie, która posiada talent i dobrą 
metodę, Głos contr'alto, nie ma atoli tego me- 
talicznego dźwięku, który odrazn za serca 
chwyta. Na wstępie odśpiewała koncer- 
cantka „Jerusalem“ Gounoda i „Pastorale“ 
Bizeta. Orkiestra 133 pułku pod dyrekcją 
swego kapelmistrza pana Hocka, odegrała 
„Warjacje* Goldmarka. Jest to właściwie 
pierwszy ustęp z symfonji tegoż autora pod 
tytułem: „Ländliche Hochzeit“. Dzieło na- 
pisane pięknie. Co się zaś tyczy instrumen- 
tacji, to Goldmark tak świetnie instrumen- 
tuje. jak mało który z niemieckich kompo- 
zytorów. Zamiast zapowiedzianej progra- 
mem pieśni z opery Tannhafiser Wagnera, 
odśpiewała p. Csesznak wyjątek z „Mignon“. 
Ładnie pod względem koloratury wy- 
padła „Zingarelia* i również dobrze „Ha- 
banera“, z opery Carmen, Bizeta. Pnbli- 
CZNOŚĆ gorącemi oklaskami nagrodziła ar- 
tystkę, 

Fotografje i szkice wspaniałszych de- 
koracyj teatralnych, jakie wykonał p. Ma- 
linowski dla seeny warszawskiej, nadeszły 
w bieżącym tygodniu do Krakowa i zostaną 
przedlożone komisji budowy nowego teatru. 
Między szkicami, zwraca szczególną uwagę 
komnata rycerska, umyślnie malowana do 
sztuki W, Rapackiego „Pro honore domns“ 
z widokami bitew polskich, której, jak się 


„szyldy, zasianiające latarnie, nikt bowiem 


prywatnie dowiedzieliśmy, kazał obecny pre- | 


zes teatrów warszawskich p. Palieyn nie 
nżywać więcej do żadnej sztuki. 

REPigułki R. Brandta, oraz A. Brandtag 
tak zwane szwajcarskie, których sprzedaży 
już od dłuższego czasn wzbroniono w Wie- 
dnin, wskutek rozkazu ministra spraw we- 
wnętrznych zestały z dniem wczorajszym 


kowych zakazaną. 


KANTOR WYMIANY FILLI C. K. UPRZ. GAL. BANKU NPOTECZIEG 


Niezwykły pasażer. W dniu przedwczo- | 


rajszym wsiadł do tramwaju jakiś młody 
człowiek, w grubym negliżn i boso. Pomi- 
mo nwag konduktora, iż w takiej toalecie 
tramwajem jechać nie wolno, tenże nie chciał 
się nsunąć, tłómacząc się, iż z wyższych 
względów psychieznych, zmuszony jest tak 
jechać na Podgórz. Dzięki interwencji wła 

dzy policyjnej, usunięto nareszcie tak nie- 
zwykłego pasażera, po przesłuchaniu któ- 
rego dowiedziano się, że jestto człowiek, 
należący do lepszych sfer towarzyskich lecz 
niestety chory umysłowo. Nieszczęśliwy tłu 

maczył się w policji, iż nie nosi ubrania 
ze względów psychicznych, nad któremi stu 

dja od kilku lat odbywa, a wreszcie chciał 
się przekonać... czy nbodzy mają prawo 
jeździć bezpłatnie tramwajem. Manjaka 
oddano pod dozór rodzinie. 


Szajka złodziei. Policji tutejszej udało 
się pochwycić dnia wczorajszego, całą szaj- 
kę złodziei, którzy podczas zmiany wago- 
nów z węglem, poza rogatką warszawską, 
wskakiwali na takowe i wykradali węgiel, 
śmiejąc się z zakazu dozoreów kolejowych. 
Szajkę tę złożoną z trzynastu osób, przy- 
aresztował komisarz policji p. Swolkien, 
w chwili wybierania się jej na nową wy- 
prawę po węgiel, w karezmie Arona Gold- 
berga w Prądniku czerwonym. Są to in- 
dywidua dobrze znane policji i karane już 
niejednokrotnie za włóczęgostwo i kradzież. 
U jednego z nich znaleziono przy rewizji 
srebrną łyżeczkę, pochodzącą podobno z kra 
dzieży przy ulicy Karmelickiej, 

Śmierć na miejscu poniósł Jan Białncha, * 
wyrobnik, zatrudniony pracą w kamienio- 
łomach, należących do braci Brnmerów. Od- 
łamkiem kamienia, który z powodu odwilży 
odtajał, tak sfinie ugodzony został w gło- 
wę, iż mu czaszka pękła, i 

Z powodu tego wypadku zarządziło Sta- 
rostwo ścisłe śledztwo. 

Kradzież. Z wagonów stojących na sta- 
cji towarowej skradziono w dniu onegdaj- 
szym 350 kg. grochn. Jak się później oka- 
zało groch ten rozebrali między siebie ro- 
botniey zatrudnieni przy wyładowywanin 
wagonów. — Przeciwko winnym, wdrożo- 
no dochodzenie sądowe. 


Znana złodziejka Ludwika Better, przy- 
trzymaną została przez policję na Kaźmie- 
rzu, w chwili gdy sprzedawała znpełnie no- 
we damskie buciki... Better dotąd się nie 
przyznała, gdzie takowe skradła. 

Ogień koininowy. Przedwczoraj o go- 
dzinie 7 wieczorem zapaliły się sadze w 
kominie domn nr. 12 przy ulicy Zielonej. 
Nadbiegla straż ogniowa z p. Eminowiczem 
na czele, w kilkanaście minnt ogień stłu- 
miła. 


ZET ROZ RZ ZERA 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO: 


W sobotę dnia 7 b.m.: Na dochód An-, 
ny Kałużyńskiej Horsztyński, dramat w 5 | 
aktach prozą Juljusza Słowackiego, uzu- ; 
pełnił Juljusz Mien, z muzyką Stanisława ; 
Niedzielskiego. 

W niedzielę 8 b.m.: Po raz drugi: Hor- 
sztyński, dramat w 5 aktach prozą Juljn- 
sza Słowackiego, uznpełnił Jnljusz Mien, 
z muzyką Stanisława Niedzielskiego. 


Ma a NN aa 


Rada miejska. 


(Zwyczajne posiedzenie z d. 5 marca’, 


(Dokończenie). 
Referentem tytnłów XXVII— XXIX był 
r. m. Geisler. — Przy pozycji „oświetlenie 


miasta* przyjęła Rada miejska wnioski r. 
m. dra Domańskiego, aby komisja gazowa 
postarała się o lepsze oświetlenie w tych 
punktach miasta, które w tym względzie są 
npośledzone (plac Wszystkich Świętych o- 
bok magistratu, miejsce koło pomnika Rej- 
tana) oraz, aby magistrat kazał nsnngé 


nie ma prawa tamować oświetlania na dro- 
gach publicznych, 

R. m. Birnbaum referował tytuły XXX 
LXII. Przy pozycji „Szkoła wydziałowe 
żeńska* uchwaliło zgromadzenie wniosek 
przedłożony przez r. m. dra Jordana: aby 
w szkole tej zaprowadzić kurs praktyczne” 
g0 gospodarstwa dcmowego, oraz gimna- 
styki, 

Przy pozycji „Szkoły uzupełniające“ T- 
m. Rotter przedłożył wniosek zmierzający 
do zakupna modeli rysunkowych. © i 

Ze względów formalnych w tej chwili 
Rada tego wniosku uchwalić nie mogła. w 
myśl wnioskn Rada przy końcn posiedzenia 
uchwaliła wstawić do budżetu 360 z4r. na 
cel ten, jako pozycję 19 wydatków nadzwy- 
czajnych. 

Dział II, wydatków 
R" Staż EE położenie nowych 

: . wydatki na A ye 
pajaicyoh, YN jęki 4" mon 
zachodniej, w Dl. Szczepańskiej A Jagiel- 
iońskiej do plantacyj, wywiązała się dy- 
sknsja, ponieważ r. m. dr. Domański żądał 
wykreślenia przeznaczonej na powyższy cel | 
kwoty 6000 złr., a użycia jej na bndow 
kanałów. Rada miejska nie uznała potrze 
by wykreślenia tych pozycyj, 

Następnie zgodziła się Rada miejska na 
wstawienie kwoty 1500 złr. do budżetn 
wydatków nadzwyczajnych na odnowienie 
kościola N. P. Marji. 

W końcu podniósł wiceprezydent Fried- 
lein konieczność poprawienia oświetlenia 
sali posiedzeń Rady, gdyż system dotych- 
czasowy może być przyczyną wypadku. Ra- 
da miejska uchwaliła wezwać sekcję eko- 
nomieczną do przedłożenia odpowiednich w 
tym względzie wniosków. 

W ten sposób zakończone zostały obra- 
dy nad budżetem wydatków. 

(hb). 


nadzwyczajnych re- 
— Przy pozycjach } 


i 
| 


w Erakowie, 
aE- Zlecenia z prowi 


| 


e 


odwrotną pocztąb z doliczenia prowizji. JEŻ 


Wybory. 


Czerniowce 7 marca. handlowa 
wybrała jednomyślnie liberuiuego Pop- 
pera. 

Berno morawskie 7 marca. Wybrano 
w kurji wielkiej własności dziewięciu kan- 
dydatów kompromisowych, którymi są: 
Aresin, Dubsky, Kubesch, Tesch, Berch- 
told, Adolf Dubsky, Friess, Vetter i Zie» 
rottln. 


Salzburg 7 marca. Wielcy właściciele 


firm wybrali p. Schiedera z niemieckiego 
stronnictwa konserwatywnego. 


Praga 7 marca. Izba handłowa wybra- 
la młodoczecha Niemetza i Wohanka 11 
głosami na 21 glosujących. Stronnictwo 
staroczeskie wstrzymało się od głosowa- 
nia. 

Eger 7 marca. W Izbie handlowej zo- 
stał wybrany p. Plener. 

Pilzno 7 marca. W Izbie handlowej 
został wybrany młodoczech Hajek. 

Gorycja 7 marca. W okręgu miejskim 
Gorycja - Cormons został wybrany hr. 
Coronini, w Pisino Włoch Rizzi. 

Reichenberg 7 marca. Izba handłowa 
wybrała liberalnych: Szwaba i Bohatego. 


Wiedeń 7 marca Z Berlina donoszą, 
że cesarz przybędzie tu 3 września, aby 
wziąć udział w czterodniowych manewrach. 
które odbędą się w Waldviertel. Manewry 
te będą większe, niż kiedykolwiek w Au- 
strji. Armja pólnoena ma obejmować kor- 
pusy czeskie wzmocnione przez dywizję z 
Lincu i dwa pułki kawalerji pod dowó- 
dztwem generała broni Gruennego, armja 
południowa obejmować będzie wojska dol- 
no-austrjackie i południowo-morawskie pod 
dowództwem generala broni Schoenfelda. 
Nadto przylączą się do tej armji trzy þa- 
taljony bośniackie, które już poprzednio 
przybędą do Wiednia na stały pobyt. Na 
manewry zostaną powołane także wojska re- 
zerwowe. 


Grac 7 marca. Mówią tu, że generał 
Welsersheimb ma się niebawem podać do 
dymisji, aby objąć komendę korpusu. Ge- 
neral broni Koenig ma przejść w stan spo- 
czynku. Książę Wirtemberski zostanie iu- 
spektorem piechoty. 


Berlin 7 marca. Za obronę projektu 
rządowego o reorganizacji marynarki, daro- 
wał cesarz Wilhelm Józefowi Kościelskie- 
mu wielki obraz, przedsiawiający flotę W. 
księcia elektora. 


Berlin 7 marct:. Windhorst korzysta z 
tego, Że cesarz pragnie uchwalenia fundu- 
szów na uznane przez rząd potrzeby na 
marynarkę, aby uzyskać korzyści dla rol- 
ników. Żąda on mianowicie, aby cło na 
pszenicę zostało zniżone nie na 3 lecz tyl- 
ko na cztery marki Mówią, że z tego po- 
wodu reprezentauci w Wiedniu odebrali już 
odpowiednie wskazówki. 


Kolonja 7 marca. Konserwatyści przed- 
stawili pariamentowi projekt ustawy o 
funduszu obrocznym, według którego mają 
przedewszystkiem odebrać odszkodowanie 
odnośni duchowni a reszta ma być użyta 
na ściśle określone cele kościelne, O uży- 
ciu fundnszu ma decydować złożona z sze- 
ciu osób komisja, w której wziąć mają 
udział trzej czlonkowie i prezes minister- 
stwa wyznań i oświaty, oraz dwaj delegaci 
biskupów. 

Hamburg 7 marca. Tutejszy Corres- 

ondent donosi, że nieprawdą jest, jakoby 
bawa w Charkowie oficerowie niemieccy 
nie byli dopuszezanı do lepszego towarzy- 
stwa. W rzeczy samej dwaj oficerowie nie- 
mieccy, którzy przybyli do Charkowa, aby 
tam uczyć się po rosyjsku, przyjęci zo- 
stali bardzo życzliwie. 


Rzym 7 marca Księciu ~. vieonowi 
już nie zagraża niebezpieczen . 
Belgrad T marca. Dzien. urzędowy 


ogłasza cyrkularz ministra si 
trznych, w którym zapowiedzi 
sienie przymusu 
Serbją a Austro- 


waw wewnę- 
ane jest znie- 
paszportowego między 
Węgrami. |. 

„Belgrad 7 marca. Król Milan, który 
niebawem wrócić ma do Serbji, zostanie 
na dworcu przyjmowany urzędowo 
Wiedeń 7 marca. Usposobienie giełdy 
stałe. Akcje kredytowe 308:50, Akcje 
Laenderbanku 222:20, Renta zlota 104-90 
Renta majowa 91-92. j 


e wn a wn 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 6 marca 2 gola. 10 n a. po południa, 


ar. ot. glr. ci. 
„ $ papier op. | 92 —  |Obl, ind. gal..| — — 
5 srebra. A 91 95 41/,0/ Obl. Poż.- 
Z w 40/, złota. |110 25 kraj. galic. .| — — 
a 50j, pa. nie.|103 — _ [80/, List, sas. g. 
Akce. ban. AW..|983 — Za.kr. m. 36-1.| — — 
„ kredytowej307 75  |41/40/, Listy zas, 
Londyn ....... 114 75 Bankukr.g..| — — 
Napolvony ....| 9 08 Ake, Linder"..|222 40 
Dukuty ....... 5 41 » kol. Kar.-L |212 — 
Marki ........ 56 24 p „lweczer.|?35 — 
50/, Ren, w. pap.|101 15 s ı porada.. |131 — 
40 n  „Słotaj104 96 Ruble.....--. 13: 8 
Losy prom. w..|139 —  |SrebrA ...-... — 
Usposohienie giełdy: słabe, 


p NN 
Berlin 6 marca. 


Bank. austr... -| 177 70 
Krótki Wiedeń| 177 05 
Banknoty ros..| 239 16 
5x Lis. sas. pol | 74 25 


40/ Lis, lik. pol. | 71 40 
Ak. kol.Kar. L, | 94 50 

anstr. kred. |175 87 
Ultimo Rable , |258 25 


RVNEK 1.30. 
neji uskutiecznia się 


Ka. 


KURJER POLSKI, dnia 7 marca 1891 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. paap > 
3 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po O «r. 1133-5) 


5 cnt — Minimumceny ogłoszenia 25 cnt. O = 
Nauka i wychowanie Doniesienia rozmaite Q RON Y © UZĄCZA 


Lekcji „xn: miżo też udzielać leki Cytra i Violoncela ù: + Q Celem obsadzenia posady budowniczego przy Magi Q A, 


rozu; może też udzielać lekcji A > , p ; EE b „AD 
imnasryki salonowej. Wiadomość w dru-|składzie forteptanów B. Gabryelskiej. stracie miasta Podgórza, rozpisuje się niniejszy konkurs 
(im Wł. L. Anczyea pod W. G. Kraków, Rynek, Krzysztofory. 2512-7) O do dnia 30 marca 4 891 , 
Student z kl. VIII. zj: |Zdrowe obiady i kolacje Z pcsadą tą przez rok prowizoryczną z prawem uzy- 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: | poleca po cenach umiarkowanych kucharz, | skania po upływie roku, stabilizacji, połączoną jest płaca 


p d R h E 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  :09(6-6)| miri, scala R NAA roczna 1200 złr. w. a. z 10% dodatkiem na mieszkanie. i / e S] ( ] 0 i N ( W 0 S p 0 rt 0 W e 
Kandydaci na tę posadę, winni się wykazac świade- 


Lekcje 275!kiego i francnzkiego telskich. Teofil Jaźwicki, nl. Szpitalna 22, AN 
j dectwami z odbytych nauk technicznych na jednej z po- Xe): zi = M BONUINIOĄ «2 
litechnik Państw: Austrjackiego, tudzież koncessją na Q SX F i p M a 35 6 R Ń B 0 W N | | A ` 


ęzyka. Wiadomość przy ul. į II. Oficyna. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 38 na dole Lokale 
wprost bramy. ś 


5 ha w Krzysztoforach, ; : - 
RAGGE | noo Duży pokój was jeg ow ow |Q wykonywanie budownictwa, oraz odbytą w tym zawodzie 
yip . tn, jest do wynajęcia zaraz. Oglądać praktyką. 
można od godziny 12—1. 


Ekonom 42 wa liez., kde = Mi TEE WPISZE M 
praktyczny w wszelkiej ga- I saion. przedpokój, 
łęzi gospodarstwa rolniczego tu i W. Dwa pokoje, nyża, kuchnła i pi- 
Ks. Poznańskiem, poszukuje dla nieprze- |wnica sa do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
widzianych okoliczności za nmiarkowa-|przy uliey Czarnowtejskiej l. 1. naprze- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E-|ciw fabryki cygar. Wiadomość n stróża. 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra- 


$ są duże frontowe na 
A Dwa pokoje drngiem piętrze i 
ini rywatnej y- | posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Administrator R poszukuje | Szewskiej l. 4 są NETEM każdego 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. ' czasu, widzieć można codziennie od 10 
K. S. w admnistracji „Kurjera Polskiego“. do 12. 


QOOCOCGOCGOOCOGCICIGOCOO000000 
Zakopane „SWOBODA“ 8 


posiadłość na Krópówkach górnych, pod parkiem, łąka, Eray W aptekach do nabycia. 


las ogrodzony i studnia. Š Zamówienia na kompletne ekwipaże, wykonywane w ciagu 


Mieszkania zupełnie urządzone čeamemmm r g) $ trzech miesięcy. 
każde z osobnem wejściem, szalowane, pokostowane, piece, A NT 0 N i RO Z M ANIT (2; Fabryka przyjmuje także powozy i uprzęże do reperacji. 


kuchnie, łóżka z materacami, kryte ganki, okna i drzwi 
KRAKÓW s SES Podczas jarmarku w Krako- 


podwójne i t. d. 
Fabryka parowa 


Skład albo stajnia i wozownia. 
f Oykorji, Surogatów kawy i kawy figowej Q| &% Wie rozpoczynającego Się d. 10 marca 


dnia 27 lute.o 1891. 


Q000000 10GOOORIOCOCO0OCOCOO 


: Z Magistratu miasta Podgórza. Dział I.Koniewierzchoweizaprzęgowe. 


$7 


h 


Dział Il. Fabryka powozów, faetonów, 


MARYACELSKIE wózków I Sani. 


krople żoładlizowe 
abiane w aptece pod aniolein stróżem 
Sri BR D w Kromieryżu (Marawa) | 
od dawna używany i znany środek leczniczy. działający 
pobudzająca i wzmacniająca na żołądek przy przeszko- 
| dach w trawienitt- 
a Tylko prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 
znakiem ochronnym i podpisem. 
Cena flaszki 40 c., podwójnej 70 c. 
Częśei składowe są podane. 


Dział lil. Fabryka rymarsko-siodlarska. 


QOQQOGGOCODOCOOICIOGOOCOOCOO0O 


całkiem oddzielone. 
w Rakowicach pod Krakowem i ; A br. beda wystawione na sprzedaż W Wy- 
Caa a d l A Ain Aa Aa dy e 


Wiadomości, opisy, inwentarze udzielą Dr. Chwi- 
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zastugi H 5 naj etej na t en c e] CZ ości uje 7 d zalni. Ww k tó- 


stek—Zakopane. 1 200 -3) 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
FILIA WIEDENŃSKA 


4 HEILMANNA KOHNA I SYNÓW 


z Wiednia 
zaopatrzoną została na sezon jesienny 


w wielki wybór 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


po cenach fabrycznych a mianowie 
Ubrania marynarkowe od 14 złr.  Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. | Paltoty zimowe .. . . od 18 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 26 złr. | Menżykow ....... od 15 złr. 


ko ga VERS z produktu surowego własnej pantagji mi (AKS Pej sje jarmark odbywa: kompletne ekwi- 
Zam AW. alko aP mee 8/3. paze, jakoteż osobno konie (cugowe, ju- 
Surogat Kawy w pudołkach (ezaladkam (A kiery trenowane, poneye, wierzchowe 
Gysażję krakowską gorzką © A 2 itd), kilkanaście wózków i faetonów, u- 


Kawę figową. 


j : A 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość) VAN zar JE k í 1137(1 6, 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. % pl ZĘZE Na 0 nı Q. 


Kawę żołędziowa. | 
agiwielte ufoiiniykonki a NRB AES Zamówienia wszelkie wcho- ; 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospod . die nasze, które ota- 63 s j i M TRR u as e ! R el 
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem prze- dzace | ZAKTOES pl zedsiębiorstw d, pl Zyj- 
mowane będą podczas jarmarku. 


Futerka, płaozoze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy- 
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych oenach. 


+ Ubrania dziezinne najnowszego fasonu. 
aąkłaciy nasze: 
w Wiednia, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwewle, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bieiaku). w Opawie i Pliźnie. 
B Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
4 ska frmy ! numeru domu, w którym magazy? stę w Krakowie znajduje. 


- Z szacunkiem 
1084(59-7) Heilmann Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, I piętro 


AA AAAA _MAM_MAM4A 
(| CTN O O o rum 


mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i 


roz. ws  chnianiu wytworów moich. ; 55(130 -2) 


M5 Do nabycia we wszystkich handlach $E 


Rysy WZ. 
 RACZCECZE 
SU c O WOS ZA 


WWW KA AĄA_A AM.4 


35 lat powodzenia f Wvnalazek uprzywiłejowany na lat 15 doktorów MARIE | 
JWUUAUUIA Fr 
A 4 


ères, (rlurzy=wynalazców, UL. de I! Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 

na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania r"ptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który Ściąga nerwy, 
= wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 

Ł y uleczenie zupełne. — POJEDYNCZE franków 30. PoDwóJNE franków 50 wraz z informacją. 


FAR 1 U y S zyk 1, 
W dniu 26 lutego z kościoła P.| yańńańńńańńńsnnónóńóńhnóhni 


Arcydzieło Artura Grottgera | Józefa Ekerowa Marji do magazynu Hawełki zgu- | ł 4 Iyah 9 cani >ł 


w 7 obrazach, PE a biono 1135 3-3, | $ , 

należące do wielkiego cykla tego Ą 5 9 $ a a daea eda 
ii ball l DARII oeisio AE "RE i lekcyj tańców eare ams | ? przyjmuje E o maszy 
w domach prywatnych i pensjo-|z jedną kopertą niegdyś emaljowany 


Siostry osa -E a 
i i ne Pg 

nieśmiertelnego Artura. natach, oraz we włesnem mie-|2 literami W. Z. 3 y eparski 3. 

i szkaniu Łaskawy znalazca raczy odnieść 


Wydanie będzie heliograwurowe, wy- Nr ATE o ear yrewewyi WEGA 
o ministracj! „ e 1ego“, > 8 
|ulica Sławkowska Nr. 31, | piętro. Sprzedaż naity lamp 


| konanie i format ten sam, co Wojny. 
| Nauczyciel tańców biien rysów, służących ao osmine 


w oo 
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C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
WSZCIĄG Z ROZETA U JAZDY 
ważny od l października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 
1< rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako- | 542 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza- Bonarki } 


Spis obrazów Warszawy : 
nia, uskutecznia stary wetera: % r. 183 


Obraz I. Podczas Mszy św. | Osobne 5 man 
odziny dla dzieci. 
II. Na nieszporach Obraz III. Ghło- | 8 V i 1863 w sklepie swoim przy uli: Sław- 


PIIA Pod AAAA AEA A S Lobojko Konstanty kowskiaj Nr. 2 Wobec kcnkureacji, nie 


może starzec dać wobie rady, wiec poleca 


pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V. Na placu Zygmunta. Obraz VI. 


wa (kolej Karola Ludwika). | 5:56 „ (p.o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa ; Wdowa. Obraz VII. Zamknięcie ko- g cie 10748-6 1 d b 7 ) 

635 „ (pociąg mięszany Nr. 364) s Pod- | do Oświęcima, 6:02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- Orton pk ściełów. 1040(12-12) S ensac y] ne ! s me ie pr MaG 6) w anowaaj -- gasi "a pup spodzie 
6-50 k miec: ui Nr, 354) z Pod r 6:30 ad U ae a do Krako- | Nowego Sącza. Przedpłata na całe dzieło wynosi b cz ból coza pó aniu przyj Tym Boten mokas ae ad > 
9 OC: mięsza r m 1 08 o Brako- 5 ; . 
” g E s . 4 ale Karola Ludwika) 4 złr. do 10 marca, t. j, do nkaza- ez noża, 9ez bolu ul. Szews ie] I 4.11. piętro, ranemnu a zasłużonema człowiekowi, który 


nia się dzieła. Po wyjścin cena bę- jako też w domach prywatnych i pen- chce przecież pracować a nie być ciężarem 


bez plastra. bez tynktury, bez 


4'46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. ; 12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa. 2 złr., modrzew 2, 3 i 4-letni 2 Zł. sztukę 50 cnt. gotówką lub va żowy pokój. — Amor. — Moje pierwsz” 7a- 


9— rano (pociąg mięszany Nr. 2438) z Kra- do Żywca 10:19 rano (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod- > i ź r heizen an : e zak A 
kowa (kolei Północna) Zwardoni górza Bonarki z Wiednia 5 JE R e a f wycinania, bez wypalania, bez Babi „AO tankai po aiakiej a: WSA ślikolaj 
9.37 , (pociąg osobowy Nr. 3I2) z Podgó- | Bielska, Wie. | 10:38 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-l  Oswiecima | Przedpłatę przyjmuje gryzącego środka, każdy choóby Pe sywać się można od godziny 10 dof pr.egi sławkowska Nr. 2 i 
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